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Staraniem Biblioteki Śląskiej w 
Katowicach została zorganizowana 
wystawa pt. „Książka polska na Ślą­
sku w latach 1801—1918”. W gma­
chu biblioteki zaprezentowano doro­
bek kilkunastu oficyn wydawniczych 
działających na Śląsku w XIX i na 
początku XX w. Obok książek po­
chodzących z najstarszego, wrocław­
skiego ośrodka, gdzie znajdowało się 
prężne wydawnictwo Bogumiła Korna 
— prawdziwego potentata, jeżeli cho­
dzi o wydawanie polskich książek w 
zaborze pruskim — na wystawie moż­
na zobaczyć produkcję polskich wy­
dawnictw w Cieszynie, Bytomiu, Cho­
rzowie, Katowicach, Piekarach, Miko­
łowie, Gliwicach, Opolu, Raciborzu, 
na Górze św. Anny oraz w Głogo­
wie, Namysłowie, Rudzie Śląskiej, Sy­
cowie, Prudniku.

Trudno o lepszą ilustrację zakorze­
nienia polskiej kultury na Górnym 
Śląsku. Zdumiewa rozmach tych ini­
cjatyw, podziw budzi jakość prezen­
towanej na wystawie produkcji pol­

skiego księgarstwa na Śląsku. Wiele 
bowiem z tych pozycji to nie tylko 
okoliczno! ciowe druki, w taniej, bro­
szurowej okładce, ale woluminy wy­
różniające Się piękną szatą graficz­
ną, wielką starannością edytora. N.e 
wiem, ile jest innych regionów Pol­
ski, które byłyby w stanie dokonać 
jiodobnej prezentacji polskiej książki 
drukowanej w XIX w. Obfita pro­
dukcja książki wskazuje również na 
chłonność śląskiego rynku czytelni­
czego oraz dojrzałość masowego czy­
telnika. Nie byle jaki musiał być stan­
dard materialny a także stopień za­
awansowania kulturalnego i cywiliza­
cyjnego Górnoślązaków, jeżeli wy­
dawnictwa mogły swe książki sprze­
dawać mimo silnej wówczas konku­
rencji książki niemieckiej. Co wię­
cej, to właśnie drukarnie Śląska wy­
dawały książki dla innych regionów. 
Jak pisze Z. Zielonka: „Słynne wy­
dawnictwo Karola Miarki (młodsze­
go) w Mikołowie wprowadziło Mic­
kiewicza pod strzechy nie tylko ślą­

skie. To Śląsk zarzucał Polskę, a 
zwłaszcza cały zabór pruski literaturą 
romantyczną”.

Historycy podkreślają fundamental­
ną colę polskiej książki dla rozwoju 
świadomości narodowej Górnośląza­
ków. Książka wpływała na upow­
szechnienie języka ogólnonarodowego 
wśrod posługującej się gwarą ludnoś­
ci rodzimej Książki przygotowały ry­
nek czytelniczy dla pol-kiej prasy. W 
1914 r. ukazywało się na Górnym Ślą­
sku 21 tytułów prasowych — w tym 
kilka wpływowych dzienników. Zasłu­
gi prasy w organizowaniu Górnoślą­
zaków na rzecz obrony własnych praw 
narodowych są ogromne.

Trudno dzisiaj odnosić te wszys­
tkie wydarzenia do regionu, o któ­
rym wielokrotnie mówiono, że stał 
się pustynią na kuitura’nej mapie Pol­
ski. Obraz Śląska zmienił się taK 
bardzo, że mówi się dzisiaj o śląskiej 
specyfice kulturalnej, ale juko zjawi- 
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Ludzie Śląska

KS. ALEKSANDER SKOWROŃSKI w 
(1863-1934) 
KS. STANISŁAW TKOCZ

„Był tu naprawdę solą ziemi" — tak określił rolę ks. Aleksandra Skowroń­
skiego na Śląsku jego pierwszy biograf, ks. Emil Szramek. Istotnie, ks. Sko- 
wroiski należał do tych wybitni eh kapłanów, którym przypadłe w udziale roz­
budzenie, a polem — po zaniechaniu przez rząd pruski kulturkainpfu — dalsze 
rozuijame poczucia narodowego Ślązaków.

Działalność ks. Skowrońskiego przypadła w okresie- gdy w szkołach panował 
już wszechwładnie język niemiecki, polskie organizacje i stowarzyszenia prze­
stały istnieć, władze pruskie za swój pierwszorzędny cel nadal uważały zger- 
manizowanie ludności Górnego Śląska, a dawny sojusznik Polaków, partia Cen­
trum, okazała się nieprzejednanym wrogiem polskości. I Kuria Biskupia we Wro 
cławiu była w owym czasie daleka od sympatii propolskich. Jeśli mimo tej po­
zornie druzgocącej klęski Ślązacy byli zdolni po trzydziestu latach poderwać 
się do powstań i w ten snosób zadokumentować swoją świadomość narodową 
oraz wolę powrotu do Ojczyzny, to zawdzięczali taką postawę przede wszy-tkim 
działalności patriotycznej ludzi pokroju ks. Aleksandra Skowrońskiego,

LATA MŁODZIEŃCZE

Ks. Skowroński uroď.il się 9 lutego 
1863 roku na kolonii Hugona w Sie­
mianowicach Śląskich jako piąte dzie­
cko z siedmiorga rodzeństwa. Rodzice: 
ojciec, Wojciech Skowroński — począ­
tkowo górnik, a później dozorca ma­
szyn w hucie „Laura,”; matka — Wero­
nika, (z domu Walkicwicz). Alcksau- 
dei mając 11 lat na własne oczy o- 
glądal w Siemianowicach krwawe roz­
ruchy, podczas których robotnicy sta­
nęli w obronie prześladowanych w ra­
mach kułturkampfu księży. A było to 
lak: wikariuszem w Siemianowicach 
był w owym czasie ks. Wiktor Gan- 
czarsfci, któremu na podstawie ustaw 
majowych nie było wolno głosić ka­
zań ani nauczać religii; mógł tylko 
odprawiać cichą Mszę św. W sobotę 
przed pierwszą niedzielą po Wielkano­
cy 1874 r. policja podejrzewając, że ks. 
Ganczarskj uczy w kościele religii, o- 
toczyła teren kościelny z zamiarem 
aresztowania k nędza. W krótkim cza­
sie wolół kościoła zebrały się tłumy, 
zlożjone głównie z robotników wraca­
jących z p.acy. Robotnicy rzucili się 
na policję, polała się krew. Pod wie­
czór do Siemianowic nadciągnęły od­
działy wojska. Następnego dnia are­
sztowano ks. prot o izcza Hugona Sta­
biles i ks. W.ktora Ganczarskiego. U- 
mieszczono ich w bytomskim więzie­
niu razem z aresztowanymi robotnika­
mi. Tlum przez wiele dni oblegał bra­
my więzienia. Posj pały się wyroki. 
Kary były dotkliwe, korzyści dla władz 
jednak wątpliwe, gdyż kizepła wola o-

poru zarówno księży, jak i ludu. Pa­
mięć tych dnj głęboko utkwiła w świa 
domowi wrażliwego Aleksandra. Już 
wtedy bowiem uświadomi! sobie, że 
nie wszystkie zarząd 'enia władz pań­
stwowych są słuszne i sprawiedliwe.

W latarh 1876—1885 Aleksander 
SkouTcnski uczęszczał do katolickiego 
gimnazjum św. Macieja we Wrocła­
wiu. Był uczniem celującym. Jednak­
że no śmierci ojca w roku 1883 za­
istniała groźba opuszczenia gimnazjum 
z powodu braku środków utrzymania. 
Sytuację uratowało stypendium oraz 
pomoc starszego brata, który mieszkał 
i pracował w Poznaniu. W latach gi­
mnazjalnych w młodym Skowrońskim 
rozbudziły się dwie namiętności: poe­
zja i Ojczyzna. Już w jtj m czasie pi- 
sj wal wiersze w trzech językach: nie­
mieckim, polrkim i łacińskim; jęzj ka­
mi tymi władał bezbłędnie. Uczucia 
patriotyczne wyniósł z domu rodzin­
nego, w itorym n ejednol. -otnie dzie- 
lonj iie tęsknymi pragnieniami powro­
tu Śląska do Ojczyzny. Ojciec zwła­
szcza nie mógł się po; odzić z panu­
jący tn reżymem — zmuszaniem robo­
tników pod rygorem utraty pracy do 
głosowania na znienawidzonych po­
słów niemieckich. Aleksander w cza­
sie pobyt i we Wrocławiu często za­
chodził nad Odrę, by tam porozmawiać 
z polskimi flisakami. W domu tworzył 
biblioteczkę złożoną z polskich ksią­
żek.

Rozczytywał się w poezji wielkich 
romantyków: Mickiewicza, Słowackie­
go, Krasińskiego 1 innych klasyków. 
Pokrewną duszę odkrył zwłaszcza w 

Krasińskim. Kiedy pewnego dnia sta­
nął nad grobem ojca na siemianowic­
kim cmentarzu, przeżył olśnienie — 
-zrozumiał istotę pizerniany „znaków 
śmierci w znaki zmartwychwstania”. 
Pod wpływem głębokiej wiary w Opa­
trzność Boską nad narodem wyznał:

Niech dni wróg liczy naszego bytu 
Niech głosi św.atu nasze skonanie — 
Ja, wierząc w przyszłość naszego

ludu,
Będę wciąż głosił: Tyś Zmartwych­

wstanie!
Egzamin maturalny zdał z odznacze­

niem w roku 1885. W tym samym ro­
ku zapisał się na wydział teologiczny 
Un wersytetu Wrocławskiego. Gdy w 
rok później władze pruskie zlikwido­
wały wszystkie polskie organizacje a- 
kaJcmickie, młodzież polska groma 
dz.le się poi ijcmnie. W podziemnym 
życiu kulturalnym brał także udział 
Skowroński: wygłaszał odczyty, pisał 
wiersze, budził polskiego ducha naro­
dowego. Wakacje zwykle spędzał w 
domu rodzinnym. Ale i tu swoją po­
stawą oddz.aływal na środowisko. Po­
chodzący także z Siemianowic Woj­
ciech Korfanty irzypomni po latach 
na łamach „Polonii” swoje pierwsze 
zetknięcie z Aleksandrem Skowroń­
skim i jego bratem Leopoldem. Spot ■ 
kał ich, gdy jako mlodv chłopak bie­
gał z kolegami. Obaj przystojni i wy­
twornie ubraii wzbudzali podziw. „Je­
den akademik a drugi doktor, ludzie 
uczeni” — mówiono — a więc „pano­
wie”. Dr inększego jednak podziwu 
skłaniał fakt, iż obaj Skowrońscy mó­
wili pc polsku. W środowisku śląskim 
nikt wówczas nie słyszał, by „pano- 
we” rozmawiali w tym języku. Języ­
ka polskiego, i to gwarowej odmiany, 
używali zw'ykle ludzie prości, biedni. 
Dlatego młodego Korfantego i jego 
rówieśników bardzo zaskoczyło to, że 
również ludzie wykształceni posługują 
się językiem polskim. Jeśli ktoś z 
miejscowych chcial odmienić swoje ży­
cie, zostać „kimś”, zdobyć wykształce­
nie i prestiż musiał przede wszystkim 
stać się Niemcem. Tymczasem bracia 
Skowrońscy mimo swego wykształce- 
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• 2 marca na południową modlitwę 
maryjną z Ojcem Świętym przybyła 
profesjonalnie ze świecami 1 figurą Ma­
tki Bożej rzymska wspólnota Filipiń­
czyków. aby podziękować Janowi Pa­
włowi H za wsparcie moralne udzielo­
ne demokratycznym dążeniom narodu 
filipińskiego • Na Filipinach zwolniono 
setki osub internowanych w chwili o- 
głoszenia stanu wojennego przez po­
przedniego prezydenta Marcosa. Wśród 
internowanych znajdowało się wielu 
księży i zakonników. Światowe agen­
cje prasowe podkreślają wielkie zasłu­
gi miejscowego Kościoła katolickiego 
dla powstrzymania rozlewu krwi na Fi­
lipinach • 1 marca w związku z tragi­
czną śmiercią premiera Szwecji Olofa 
Palme Ojciec Święty prze-lał do króla 
Szwecji Karola Gustawa XVI telegram 
kondolencyjny ze słowami współczucia. 
Wyraził także wyrazy ubolewania dla 
t-?go przejawu bezsensownej przemocy
• 27 lutego Papież przyjął na audien­
cji 35 uczestników walnego zebrania 
Papieskiej Komisji d's Środków Spo­
łecznego Przekazu. W swym przemó­
wieniu Papież podkreślił prawo Koś­
cioła do obecności w prasie, radiu i te­
lewizji • 26 lutego kierownik kubań­
skiego urzędu d/s wyznań Jose Felipe 
Carmeado w wywiadzie dla włoskiego 
tygodnika „11 Sabato” stwierdził, że za­
równo władze państwowe, jak i episko­
pal Kuby w najbliższym czasie skieru­
ją oficjalne zaproszenie do Jana Pa­
wia II w celu złożenia wizyty na Ku­
bie. Min. Carmeado podkreślił także 
pozytywne aspekty poprawy stosunków 
między państwem a Kościołem w jego 
kraju • Poczta Watykańska przygoto­
wuje w 1986 r. emisję serii znaczków 
pocztowych poświęconych 6 rómatom: 
uznaniu przez ONZ Watykanu za patry- 
monium całej ludzkości. Międzynaro­
dowemu Rokowi Pokoju. 100-ieciu o- 
gloszenia św. Jana Bożego i św. Kami­
la de Lelis patronami chorych i umie­
rających. 50-iecii’ Papieskiej Akademii 
N„uk oraz dwie serie poświęcone pod­
robom papie kim w lałach 1983 i 198*
• Dramat Karola Wo tyly „Przed skle­
pem jubilera” wejdzie za niedługo na 
ekrany kin i telewizji. Autorem scena­
riusza i reżyserem Limu jest wioski 
filmowiec Vittorio Cottavari • 21 i 22 
lutego na Jasnej Górze odby la się se­
sja Wokół początków życia ludzkie­
go”. Uczestniczyli w niej dæcczjaini 
duszpasterze rodzin, instruktorki diece­
zjalne i współpracownicy diecezjalnych 
ośrodków duszpasterstwa rodzin • 22 
lutego odbył się ingres nowego biskupa 
diecezji łódzkiej Władysława Z.ólka do 
katedry pw. św. Stanisława Kostici w 
Łodzi • 3 marca przybył na Węgry abp 
Luigi Poggi, nuncjusz apostolski do spe­
cjalnych poruczcń. Program jego wizy­
ty przewiduje spotkania z Episkopatem 
Węgier oiaz przedstawicielami Urzędu 
d s Wyznań • Sekretarz gencialny E- 
piskopatu Węgier bp J. C erka’ti z Pe­
ču wyraził wobec dziennikarzy przeko­
nanie, że jc .zcze na wiosnę tego roku 
Kongregacja d 's Nauki Wiary wypowie 
się na temat wspólnot podstawowych, 
których animatorem jest pijar G. B i- 
liny • 28 lutego zakończyło się nad­
zwyczajne posiedzenie biskupów włos- 
skich. Głównym tematem obrad były 
sprawy nauczania religii w szl olach 
państwowych oraz wynagrodzenie księ­
ży diecezjalnych • W pierwszych 
dmach marca delegacja Episkopatu 
USA ma odwiedzić Haiti. Zapro. zenie 
do wizyty zostało złożone przez haitań- 
ską konferencję episkopatu. Rozmowy 
dotyczyć będą dwóch najważniejszych 
dla ludności wyspy problemów, tj. po­
mocy materialnej i zwalczania analfa­
betyzmu • Caritas wIoskI w imieniu 
Kościoła Italu ptzekazał Kolumbii mi­
liard lirów na poinoc dla ofiar uąybu- 
chu wulkanu Nevado dcl Ruiz • Co- 
ło 200 tysięcy studentów z 90 krajów 
całego świata weźmie udział w 30 zjeź­
dzić światowego związku studentów 
chrześcijańskich, jaki odbędzie się w 
Meksyku. Głównymi tematami spotka­
nia będą problemy naszych ...arów: 
glod. pokoi, i sprawiedliwość • We­
dług o tatnwh danych jezuici prowa­
dzą na całym świecle 101 un wersjřt ł- 
tów, kolegiów uniwersj teckich i wyż­
szych instytutów kultura’nych. Najwię- 
ce prowadzonych przez jezuitów u zel- 
ni sl w USA i Kanadzie — 31 • Pa­
stor Filip Potter, poprzedni sekretarz 
generalny światowej Rady Kościołow, 
otrzymał nagrodę pokojową za rok 1986, 
przyznawaną co roku przez j; ipońską 
fundację buddyjską. Pastor Potter zo­
stał wyprany ..pośród 72 k ir..ydati / 
pochodzących z 52 krajów • Robotnik 
w fabryce samochodów w USA zai alna 
13,29 dolara za godzinę, w P>łudn o- 
wej Korei — 2,5 dolara, w Jugosiawn 
— 6L centów
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IV Niedziela Wielkiego Vostu
MODLITWA ko;<iola

Boże który za pośrednictwem «u o je­
go Syna pojednałeś ludzkość ze uobą, 
spraw, aby lud chrmśeijafiski 
a żywą wiarą i -zczerym oddaniem 
spieszył ku nadihodzącym 
św.ęrom wielkanocnym.

CZYI AME I Z KSlł.GI JOZUEGO

Pan rzeki do Jurnego: „Dziś zrzuci­
łem z was hańbę egipską”.

Ro?l<>i yli się obozem synowie Izrae­
la w Gilg il i tam obchodzili Paschę 
czternastego dnia miciąi a wieczorem, 
na równinie Jerycha. Namtijpzu go dnia 
Parchy jedli z plonu tej krainy, chle­
by przaRne i kłusy piazonc tego gamę 
I o dnin.

Manna ustała następnego dnia, gdy 
zaczęli jeść plon lej ziemi. Nic m*eli 
już wlęeij synowie Izraela manny, 
lecz żywili się tegc roku z plonów zie­
mi Kanaan.

(Jor 5, 9a. 10-12}

PS.M M RESPONSORYJNY
Refren Skosztujcie wszyscy, jak do­
bry jest Pan Bug.
Będę błogosławił Pana po wiec zne 
czasy, Jego chwała będzie zawsze na 
moch uitach. Dusza moja chlubi się 
Fanem, mech słyszą to pokorni 
i mech ię weselą.
Refren

Wysławiajcie ze mną Tana, 
wspólnie wywyższajmy- Jego imię. 
Szukriem pomocy u Pana, a On mnie 
wysłuchał i wyzwolił od wszelk icj 
trwogi.

Refren.
Sptjrzcie na Niego, a rozpromienicie 
się radością, oblicza wasze nie 
zapłoną wstydem.
Oto zawołał biedak i Pan go ushszał, 
I uwolnił od wszelkiego ucisku.
Refren.

(Ps 34 (33), 2—3 4—5. 6—7 (R. Sa)

CZYTANIE II DRUGIEGO LIST!) 
SW. PAWŁA APOSTOLA DO 
KORY NTI AN
Bracia:

Jeżeli ktoś pozostałe w < hrystusie 
jest nowym stworzeniem. To, co da­
wne. minęło, a oto wszystko stało się 
nowe. Wszystko zaś to pochodzi od 
Boga, który pojednał nas z sobą przez 
Chrystusa i zlecił num posługę jedna 
nia. Albowiem w Chrystusie Itog po­
jednał zc sjbą świat, nie poczytując 
ludziom ich grzechów nam zaś prze­
kazując słowo pojednania. Tak więc w 
imieniu Chrystusa spełniamy posłanni­
ctwo jakbv Boga samego, który przez 
nas udziela napomnlcn-

W imię Chrystusa prosimy pojed­
najcie się z Bogiem. On to dla na« 
gr. echem ucz rnił Tego, który nic znał 
grzechu, abyśm się stali w Nim 
„prawiedliwośt ią Bożą.

(2 Kor 5, 17—21) 
SPII W PRZFD FAANGFL1Ą 
Aklamacja; Chwała Tobie. Królu 
wieków.
Zabiorę się i pójdę do mego ojca, 
i powiem: 
„Ojcze, zgrzeszyłem przeciw niebu 
i względem ciebie”.
Aklamacja: Chwała Tobie, Królu 
wieków.

(ł.k 15. 18)

UVANÓEI IA WEDŁUG ŚWIĘTEGO 
ŁUKASZA

W o»vym czasie zbliżali się do Jezu- 
sz wszrscy celnicy i grzesznicy, aby 
Ge stuchac. ha to szemrali faryzeusze 
i uezem w Piśmie: „Ten przyjmuje 
grzeszników i jada z nimi".

Opowiedział im wtedy następującą 
pizr powieść:

„Pewien człowiek imał dwóch sy 
nu v. Młodszy z ni< h rzeki do ojca: 
„Ojcze, daj mi czcśc majątku, która 
na mnie przypada Podzielił więc ma 
jątek między ni< h Niedługo potem 
młodszy syn. zebrawszy wszystko, od 
je.i liai w dalekie strony i tam roztrwo­
ni! swój majątek, żyjac rozrzutnie.

A il» wszvstko wvdal, nastal cięż­
ki glod w' owej krainie i on sam za­
czął cierpieć niedostatek Poszedł i 
przystał do jednego z obywateli owej 
kramy, a len portal go na swoje po­
la, żeby part świnie. Pragnął nn napeł­
nić swój żolą lek strąkami któro ja­
dał» świnie, lec nikt mu ich nie da­
wał.

Wtedy zastanów ił się I rzekł: „nuż 
to najemników Mojego ojca tr.a pod 
dostatkiem chleba, a ja tu z głodu gi­
nę. Zabiorę sic i pójdę do mego ojca, 
i powiem mu: Ojcze, zgrzeszyłem prze 
eiw Bogu i względem ciebie; już nie 
jeslem godzien nazywa.- się twoim sy 
newt: uczyń mię choćby jednym z na- 
jemnikow” Wybrał się więc | poszedł 
do swojego ojca.

A gdy |ivł jeszcze daleko, ujrzał go 
jego ojciec i w zrusz»ł »się głęboko; 
w» biegł naprzeciw niego, rzucił mu się 

na szyję i ucałował go. A syn rzeki do 
mego: „Ojcze, zgrzesjyłern przeciw 
Bogu i względem ciebie, już nie je­
stem godzien nazywać się twoim sy­
nem".

Lecz ojciec rzeki do swoich “ług: 
„Przynieście szybko najlepszy suknię i 
ubicrzcic go; dajcie me też pierśt len 
na rękę i sandały na nogi.. Przypro­
wadźcie utuczone cielę | zabijcie* bę­
dziemy ucztować i bawić się, ponič­
il aż len n.o| syn był umarły a niow 
ożył; zaginął, a odnalazł rłę”. 1 aa- 
e-zęli się bawić.

Tymczasem • Łarszy jego syn pr-zeby- 
al na pulu Gdy wracał i był blisko 

domu, usłyszał muzykę I tańce. Przy­
wołał jednego ze sług i pytał gp co 
to znaczy Ten mu rzeki: „Twój brat 
powrócił, a ojciec twój kazał zabić u- 
tuezonr cielę, ponieważ odzyskał go 
zdrowego ‘.

Na tu rozgniewał się i nie chcial 
wejsi; wtedy ojciec jego wyszedł i 
tl umącz vl mu. Iwez on odpowiedział 
ojcu: ,.Oto tyle lat ci służę i nigdy 
nic przekroczyłem twojego rozkazu; ale 
mnie nie dałeś nigdy koźlę, ia, żebym 
się zabav, ił z przy jaciółmi. Skoro jed­
nak wrócił ten syn twój, który roz­
trwonił twój majątek z nierządnicami, 
karałeś zabić dla mego utuczone cie­
lę”-

Lecz on iuu odpowiedział: „Moje 
dziecko, ty zawsze JesŁeS przy mnie I 
wszsstko moje do ciebie nałoży. A 
trzeba się u eselić i cieszyć z tego, że 
ten bral twój fc I i-marly. a znów o- 
żył; zaginął, a odm lazł się".

(Lk 15, 1—3 11 - 32)

TRZY WERSJE JEDNEJ PRZYPOWIEŚCI
We r i> ja pierwsza, ewangelicz­

na (znamy ją na pamięć); „Pewien 
człowiek miał dwóch synów (...) Nie­
długo potem młod: z.y syn, zebrawszy 
wszystko, odjechał w dalekie stro­
ny (—)”. Zaczął grać w kości — 1 
przegrał. Zaczął uganiać się za kobic- 
larn., ale nie miał szczęścia w miłości. 
Zaczął piacować. ale n.e zrobił karie­
ry Skończy ł na stanowisku pastucha. 
Nie było mu dane nawet dzielić ko­
ryta ze stadem, które pasał. Szybko 
zreflektował się, zroz.um.ał swój błąd. 
Żałował i pędem wiócil do rodzinne­
go domu: „Ojcze, zgrzesz»łem pizeciw 
Bogu i względem ciebie Ojciec 
„wzi uszył się głęboko”, „ćzucił mu się 
na szyję i ucałował go'. Ojciec prze­
baczył, a marnotiawny syn „znów 
o. ył” i „odnalazł się”.

Wersja druga, uwspółcześniona 
(według sconarius a podsuniętego 
przez młodzież!!!): Ojciec Niebieski 
miał „synów”. Nie dwóch, bo dziec­
kiem był Mu każdy człowiek. A oto 
historia jednego z nich. Wiodło mu nę 
ealkiem nieźle, ale pieczonych gołąb­
ków nie jadał. Chleba starczało ale 

trzeba było nań pracować i Ojeiec 
miał zwyczaj wydawać „chleb pow­
szedni” tylko „na dzisiaj”, i w do­
datku trzeb? było <>ę tym chlebem 
dzielić z braćmi. Był wolny, ale — 
ponieważ był synem ■— kazano mu 
wypełniać wolę Ojca. 1 byłby może w 
domu Ojca pozostał, ale oto ktoś „ży­
czliwy” zaczął mu tłumaczyć, ze jest 
„frajerem”, że w świeeie można się 
urządzić lepiej i łatwiej. A on miał 
apetyt na łatwy chleb. On chciał być 
„niezależny”. Powiedział więc raz 
ime wiadomo, czy powiedział to wy­
raźnie. nie wiadomo nawet czy się 
kiedykolwiek nad tym zastanawiał), w 
każdym bądź raz’.e powiedział „Oj­
cze, daj m> część majitkn, która na 
mnie pizypada!”, wziął, co mu się z 
domu Ojca „należało' i peszedł w 
świat Tak, jak tamten z Ewangelii, 
spróbował pomnożyć pieniądze w 
grach. Zagrał w „Totka”... i wygrał 
Powodzenie miał ogromne Zaczęły się 
garnąć do niego kobiety Jedna z nich 
nawet porzuciła swojego męża, zosta­
wiła dzieci bez opieki i pizy-zla do 
niego. Wiodło mu się niezłe. A kiedy 

deklami y wnie ogłosił, ze z „domem 
Ojca ’ nie ma nic w ipolnego, zapropo­
nowano mu wysokie stanowisko z do- 
rtęjwm „do kor» ta Smakowało mu. 
Z wy/szych szczebli spadały „strąki” 
przywJCjow, którymi trudno było po­
gardzać I chociaż czasami ogarniała 
go nostalgia »a rodzinnym domem, 
skutecznie zwie <J z powrotem. Zacze­
kał do einc’yiury. Ale od tej chwili 
coś sic w jego życiu zmieniło Raptem 
zauważył że ji-»t już stary. Kobiety 
odeszły. Oddalili ię koledzy, pilnując 
swoich interc: ow Miał jc: teze kom- 
foitowc mieszkanie, ale ono stało się 
jtgo izolatką. Miał jaszcze samo­
chód, ale, nie miał dr. kogo pojechać. 
Poznał, co to amotność. I zdają się 
właśnie wtedy z/u ąąja go dręczyć 
rnyrl. zdawałoby a szalona: a cdvl.y 
tak oowrócić do ooniu Ojca? Wahał 
się. Ale zbyt .neczaca jest samotność 
człowieka .b»t welin tęsknota za do­
mom ’ Ojcem by nie wrócić. Spró­
bował. Po droozr zatr/»mywał slękil- 
Kakrotnie. .tawiając mbie pytanie, cz» 
w jego życiu. c/.v w nim, starym czło­
wieku. nro/e się jeszcze cos odmienić. 

czy może się jeszcze zdarzyć coś nowe­
go7 Z kuferka, który wyniósł „z doiłiu”, 
wyjął dawno nie czytane Pisirto Swię 
te. Przeglądał je jak mapę szukając 
drr.gr powrotu. 1 zna^pz.ł: „Jeżeli k*eś 
po.’ostajc w Chrystusie, jest nowym 
stworzeniem. To, co d? wne. m »igło, i 
oto wszystko stało «ię nowe. (...) Al­
bowiem w Clirystusic Bóg pojednał ze 
sobą św iat, nie poczytując ludziom ich 
grzechów. (...) W itnlę Chrystusa pro­
simy: pojednajcie się z Bogiem”. 
t’świad«>rnił sobie, że przecież tam. w 
domu Ojca, wciąż na niego czekają. 
Gdy pn wielu latach powrócił, Bć-g 
Ojciec „wybiegł naprzecw niego” « 
taka serdecznością, że aż zgorszył s ę 
tym pew .en gorliwy parafianin, co to 
„tvle Jat Bogu służył i (prawie) nigdy 
nie przekraczał Bożego rnzka/u”. Oj­
ciec obu zawołał do konfesjonału. I 
pod.di sobie ręce 1 Bó," przebavzjl 
jednemu ! drugiemu.

Wersja trzecia, Mtrzegnvwn». 
W .ystko zaczyna się juk w wersji 
drugiej, z „małym’ wyjątkiem: syn 
nie doczekał t-meiytury 1 nic zdązył 
powTócić 1 Bóg Oji ię» mi zdążył 
przebaczyć.

Kr. Antoni Dl NAJSKI

TAJEMNICA GRZECHU
Prawda o pokucie i pojednaniu ka­

żę patrzeć na prawdę o gr/echu Gdzie 
nie mt uznania grzechu, tam nie ma 
także potrzeby nawracania się i jx>- 
jednanin ię z Bogiem. Uznáme grze­
chu i uznanie siebie za grze-znika jest 
kontecz.i.ą zasadą powrotu do Boga 
I pojednania się z Nim

Poczucie gizeehu Jest dz*ś u wie­
ki ludzi zae.enunone. zatarte Papież 
Pius XII w dniu 23.1U.19K. r w Oię- 
dziu radiowym do Krajowego Koagie- 
eu Katechetycznego Stanów Zjedno­
czonych oświadczył m. In., że „grze- 
cliem trap wieku je <t utrata porzui la 
gizeehu". Ojciec Święty Jan Pa vel II 
w adhortui j o pojednaniu i pokucie 
sporo uwagi poświęca tajemnicy gize- 
cbti. »twie.dzi n in*. „Pi zywrócenie 
właściwego po< żucia **i zechu y st 
ł ierwazym aponobcm przezwyciężenia 
l>ew: itnefo kryzysu duchowego, jaki 
tikpi cało wieka naszych cza w w Po­
czucie graeenu cdbuduje się jeniick 

'dynie przes jaam* odwołanie aie co
■ keMManuych aasne rozumu i wiary, 

zawsze gło ronych przez naukę moral­
ną Kościoła".

Jan Pawel U pizrpoinina w swej 
adhortai ji prawdę o grzechu: „Grzech 
jako zeiwame z Bogiem jest aktem 
nieposłuszeństwa stworzenia, które 
przynajmniej w spo 6b pośredni od 
izuca lego, od którego po. hodzi i któ- 
■ y .utrzymuj'' je przy życiu; jest to 
zatem akt sa.no rójczy. l’onie-zai pi zez 
grzech czlow.ek odn.awia podporząd­
kowania się Bogu, zbu-.xniu ulega 
również jego wewnętrzna równowaga, 
w jogo wnętrzu wybuchają spi zcczno- 
śei i konflikty. Zraniony w ten spo­
sób człowiek, nieiako nieuchronnie na­
rusza tkankę łączącą go z innymi 
ludźmi i ze światem stwo* «mym“. 
Zerwanie łączności z Bogiem p< wodu­
je rozdział między ludźmi. Osobisty 
grzech człowieka pogada skutki afki 
łccene. Na ten społeczny wymiar 
grzechu wskazują już opisy biblijne 
grzechu Kaina i grzechu ludzi budują­
cych wieżę Bab»! Grzech narusza w 
i złoi kinu jago ^wy awiązek > Be­

gum, osłabia wolę i zaŁiem...a ro­
zum air grzi'ch dob ka także drugich 
ludzi, rzutuję on z większą lub mniej­
szą s..kodą na cały Kościół I na całą 
rodzinę ludzką. Są ednak grsechy 
szczególnie w» mierzone przec’w bliź­
nim, grzechy obrażające Boga, dlate­
go że obrażają bliźnich. Sn zegółny 
i |i.ołeeznv w vd>więk mają wię grze 
i-hy przeciwko sp awiedhwąścł prze­
ciwko piawom osoby lud .klej, prze­
ciwko dolni wspólnemu i Jego wymo­
gom grzecł » popełnione czynem lub 
znniedbr.niem przez sprawujących ja­
kąś władzę.

Rozważając tajemnicę grzechu, trze­
ba także jioruszyć zagadnienie jego 
ciężatu Kościół ud wieków' mówi o 
grzechu śmiertelnym I powszednim. 
Rozróżnienie to ma podstawę w P frw- 
s-'.ym Liść,le św Jan? Apostola: 
..Istnieje takt grzrc który sprowadza 
śmierć są jednak grzechy, które nia 
sprowadzą śmierci” (5 iBn). Sw. To- 
mask z Akwinu la-.no wyrazu naukę 
teologów, ucząc że gdy „na akutek 
grzechu nieład w duwzT posunie Ię 
aż do odwrócenia się od celu osta­

tecznego. czyli od Bogi z którym, jed­
noczy nas miłość, wówczas ów grzech 
jest śmiertelny, kiedy zaś ćw nieład 
dotyczy innych rzeczy, a nie odwró­
cenia ęlę od tegoż celu, wówczas 
grzech jest powszedni” Gizcci. śmier­
telny pozbawia człou ieka łaski uświę­
cającej. przyjaźni z Bogiem, miłości t 
szczęścia wiecznego: grzech powszedni 
osłabia naszą przyjaźń z Bogiem. Grzt*< n 
śmierielny nie odpuszerony pociąga za 
robą karę wieczną, grzech powszedni 
karę doczesną. Grzechem śmiertelnym 
jest ten który dotv-zy poważnej ma 
teril który nadtf znEtał popełniony 
z peJną świadomością ! całkowitą zgo­
dą. Gdy nie r pełnione wymienione 
wyżej warunki, mamy do czynienia » 
grzechem pow izednim

W W.elk.m Poście uświadamiamy 
sobie prawcę o grzechu 1 h dnocî- t- lie 
dokładamy starań, by nie lekcewa­
żyć nawet najmniejszego gizeehu. 
Czas W-ełkiego Porte to esas ducho 
wej walki walki » każdym grzeihem
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KS. ALEKSANDER SKOWROŃSKI
(CIĄG DALSZY ZE S1 R. 1)

ma pozostali Pa'akami. Prawdopodi ib- 
me o i tego momentu w młodym Kor­
fantym poczęła kieł cować mysi, by 
także |wos‘ ić Polakiem.
l’il.KViV/.E ZMAG 4NIA

Święceni i kapłańskie Aleksander 
Skowrousk., otrzymał 27 czerwca 1889 
roku Jego pierwszą placówką duszpa­
sterską by»a Królewska Huta (Cho ■ 
f.ow), tkaj piet w parafia pw. sw. Bar­
bary, a wki oUe potem nowo powstała 
parafia pw. św. Jadwigi. W tj m także 
roku dr Jozef Rosiek (pierwszy lekarz 
polskiego p-ichodzenia na Górnym Ślą­
sku) założył w Raciboi *u polska gaze­
tę pt. „Nowiny Rar.’xnrskie”. Pumo to 
w szczególtiy sposób przysłuż' ło s:ę 
obionn* języka polskiego i praw Pola­
ków na Górnym Śląsku. Na łamach 
„Nowin" często gościł ks. Aleksander 
Skowrońska. Między innymi już w ro­
ku 1889 okaziii do jego wystąpienia 
zarowno na lamach „Nowin R v bar­
skich”, jak i „Katolika" ora/ .Gazety 
Opolskiej” stała się działalność nie­
mieckich kół śpiewaczych (Cuecilien 
Vereine), które poczęły zagrażać pol­
skiemu śpiewowi ludowemu. Ks. Sko­
wroński przypomniał słowa ks. Ficka: 
,,1’óty będzie lud górno .ląski katolic­
kim póki będzie śpiewał swe godzin­
ki. to jest póki zacnowa śpiew ool- 
•łki”. W „Nowinach’’ wydrukował 
wiersz pt, „Skarga Górnoślązaka”:

A nas niemczą, nic zważając 
na >erc naszych jęki, 
każą dziatkom śpiewać Bogu 
obcych p.eśni dźwięki.
Utwór len w roku 1840 Stairsłuw 

Beł/a umieści’ w swoich wspomnie­
niach „Na Sląiku po'ski-n".

Na początku lat dztewięcdziesiąticn 
zaczęły się mnożyć liczne kolka „Aiojz- 
janów", to jest organizacji polskwj 
młodzieży katolickiej, której ojcem 
duchowym był ks. proboszcz Norbert 
Bończyk z Bytomia. W orgar.izacji tej 
bordzo aktywnie udziei.il się także ks. 
S cowrońsid, głównie jako autor wier­
szy. pie*ni i tekstów recytowanych w 
czasie zebrań 1 nabożeństw W owvm 
czas e ks. Skowroński bvł również o- 
jrefcunem mtod-ieiy ' g mnazjalnej 
zrąeśkoAej w zakorrwairowanych kół­
kach samokształceniowych. Przede 
wszystkim zaoji Urywał młodych w 
polskie książki (niciednokiotnie czvta- 
no je ze słownikiem polsko-niemiec­
kim w ręku), prowadził także długie 
rozmowy, Irtó* rch uczertnłkicm bi ł m 
in. uczeń g'mnazja'tiv Wojciech Kor­
fanty. O spotkam ich treli pozostaw ł 
potem o.i.sięiiujące w ipommenie: ..Mło­
dy wikary zaczął nam wtedy mówić o 
1’ot-ce jako o rzeczy wzniosłej, n. co­
rn.-. I świętej, dla której trzeba ponosić 
wielkie ofiary. Być Polakiem to znaczy 
bvć wyznawcą, bojownikiem. gntSwym 
do każdego poświęcenia! — Oczy błysz­
czały nam, serca się rozgrzewały po 1 
wpływem słów, pełnych wiarv, że Pol­
ska bedzie, a my wszyscy ją budo­
wać musím Wiele rad i wska!'»wek 
udzielał n >m ten zawsze pogodny i we­
soły młody ksiądz o ercu pełnym go­
rącej wiary w zmartwychwstanie Pol­
ski*;

Dla memieefcfeh władz — zarówno 
panstwowiclt. jak ( kościelnych — o- 
becność księdza Sko vroůslrieeo w o-

K a fon J arz liturgiczny
«.III 1986 r. — IV NIFD7IFLA 
WIELKIEGO POSTU
Cz.yt.’ Jor. 5. 9~ 10—12; Ps 31 2 Kor 
5 17—21; Lk 15. 1—3. 11—32.
10.111 — pnnieiłziałek — d/ien pow­
szedni
C/.yt.: Iz 65, 17—21, Ps 30; J 4, 43-51.
11.111 — wtorek — dzień powszedni
Czvl.: Er. 17. I—», 12; Ps 18; J 5, 1- 16.
12.111 — Środa — dzień puwszcdn)
Czyt : Iz 4» 8—15; U3 145; J 5, 17—30.
13.111 — ezw irtek — dzień powszedni 
Cz.rt.: Wj 32, 7—11; Ps <06; J 5. 31— 
47.
11.111 — płotek — dzień powszedni
Czyt Mdr 2, la 12—22. P- 34; J 7, 
1 2. 10. 36—30.
15.111 — sobota — dzień powszedni 
Crvt.- Jr 11, 18—20, Ps 7 J 7 40—53.
16.111 — V NŒDZIE1 1 WIFI.KIEGO 
POSTU
Czyi.: I». U. 18- 21, Ps 126, Flp 3.
8 11. J 8, 1—11. 

kręgu przemysłowym stawała się co­
raz bardziej niewygodna. Nie dało się 
przecież ukryć jego propolskiej dzia­
łalności oraz znacznego wpływu na 
nJodzież. A ponadto mano młodego 
jeszcze wieku był za wołań,.n kazno­
dzieją, gromadzącym wokoł siebie tłu­
my. Przyczyną wysiedlenia ks. Sko­
wrońskiego z okręgu przemysłowego 
stał się niebawem incydent związany 
z „Nowinami Raciborskimi”. Pismo to 
nieopatrznie wydrukowało za jakąś 
gazetą lwowską oskarżenie pod adre­
sem biskupa wrocławskiego Koppa 
Stwierdzono tam, jakoby K<>pp /.musił 
do ustąpienia ze stanowiska przełożo­
nej reneralnej sióstr służebniczek z 
Poręby, siostrę Elżbietę Szkudlapską 
— dlatego tylko, że była Polka, oraz, 
że rruał rzekomo wywrze : wpływ na 
wybór na to stanowisko Niemki. R ecz 
nie po’egala na prawdzie. Ustąpienie 
pr'.ełOaonej zostało wprawdue wymu­
szone. jednak nie przez biskupa, a 
przez rząd pruski. „Nowiny sp ostrze­
głszy blad, sprorto vály informację i 
p-zepiosiły biskupa Koppa. Incydent 
wykorzystała jednak niemiecka katoli­
cka partia Centrum, okrzvkując .No­
winy” pismem antykościelnym. Księ­
ża podpisywali zbiorowe pi olesty prze­
ciwko pismu. Ksiądz Skowroński jed 
nakże odmowił złożenia podpisu, gdy ż 
jego zdaniem ,.Nowmy” dały dostate­
czną satysfakcję biskupowi, przepra­
szając go na swoich łama< h. Za taką 
postawę miody ksiądz pomost natycłi- 
miaaWwc konsekwencje w przcdd.-ień 
świąt Bożego Narodzenia 23 grudn a 
1892 r. został przeniesiony uo Łącznika 
w powiecie prudnickim Tam — w 
mniemaniu władz — ks. Skowroński 
miał się wyleczyć z polskiego naciotiu- 
lizmu i zaniechać politykowania. W Łą­
czniku zabawił krotko — po 11 miesią­
cach zortał przenies-.onv do Solca i 
znów po 11 miesiącach — do Szymi- 
szowa w powiecie strzeleckim. To 
przerzucanie z nrejsca na m.ejsce u- 
znał, nie tvlko on ta szvkanv. W to­
ku 1 96 postanowił ubiegać się o sta­
nowisko proboszcza Wszyscy jego 
zwierzchnicy, u ktorvch pełnił urz jd 
wikariusza, jakkolwiek Niemcy, diii 
mu bardzo donrp oninie Nie miał jed • 
nak żadnych szans uoiegama się o 
większą parafię, gdyż tam prawo pre­
zentowania proboszcza spoczywało w 
rękąch patronów ktoi'-mi byli na o- 
gół niemieccy aryst okraci. ziemianie 
czy Kapitaliści Nikt z nich nie życzył 
sobie w swo'ch dobr ich proboszeta 
Polaka. Pozostała zatem mała parafia 
Lioota pod Prudni cieni. Nie ub eg ił 
się o nią nikt z NlornćÓw, a ponadto 
patronat spoczywał w rękach miejsco­
wych włościan. W tej parafii ks. Sko­
wroński imał duszo.v-tcrzowac przez 
niemai ćwierć w eku

Nie spełniły sśę j®df ik przepuszcze­
nia władz, zgodnie z kton mi ks. Sko­
wroński odsunięty na peryferie Górne­
go Śląska zaniecha działalności patuo- 
t’ czne.i i wyleczy się z polskiego na­
cjonalizmu. N e zan echal bowiem wal­
ki ai do iiiomertu odzyskania przez 
Polskę nieoodleęł iści. Koleje jego ży­
cia w odległei wiosce tuz nad granicą 
miały się ootoczyć nie mniej burzli­
wie mż w sami in centrum zm.ig iń po 
ht’cznvch. Odegrał on w'bitną rnlę w 
walce o zachowanie języka polskngo 
w nauczaniu relieii. Bral aktywny u- 
dzial w polskim żvciu on imzacyj- 
nym, był prezesem kilku towarzystw. 
..Ochrzcił” polsk radrkalny ruch na­
rodowy na Śląsku i “IriBil solidarność 
duchowieństwa z ludem. Jego główną 
zasługą było odciągnięcie polskich 
księży od Centrum i zmniejszeni/’ 
wplvwów tej partii na Śląsku.
WSRÖD DRÔG i BEZDRO7Y 
CENTRUM

Stosunek księży śląskich do smawy 
narodowe, był w owym czasie proble­
mem dość złożonym. Postawę tych lu­
dzi cechowała bowiem z jednej strony 
zdecydowana walka w obronie języka 
polskiegc a z drugiei — lojalność wo­
bec państwa pruskiego.

Genezy takiego stanowiska należy 
szukać w okresie poprzedzającym kul- 
tuikampf. kiedy to Prusy do zwycię­
stwie nad Francją (w roku 1871) sta­
nęły na czele drugiego cesarstwa nie­
mieckiego. Państwo o zdecv lowanjtn 
charakterze protestanckim, bodące u 
szczytu potęgi, gotowało się do rozp>a- 
wy z Kości ulem katolickim Główne u- 
derzenie miało pójść na wschód w ce­
lu wytrzebienia polskiej mniejszości 
katolickiej. Jedyną opozycją, która 
miała odwagę sprzeciwić się tej po 
Utyca, a zwhuzczą jej twórcy — Bis­

marckowi, była katolicka partia Cen­
trum, legitymująca się dewizą; „za 
prawdę wolność i piawo”. So j uszni- 
kam. lej pirtii stali się od razu, ci 
lyszyscj', którym zagrażała ekstermi­
nacyjna polityka władz, a więc: dzia­
łacze polscy z Poznańskiego, Pomorza 
i Goruego Śląska, wśród nich zwłasz­
cza ks ęża Rozpętaniu kulturkampiu 
dały początek ustawy majowe z 18’<3 
roku oraz następujące po næh akty 
prawie, mające na celu zmniejszenie 
wpl; wuw Kosc oła na społeczeństwo i 
poddanie go kontroli państwa. W 
myśl ustaw, wszelkie funkcje kontrol­
ne ducliowni ch nad szkołami zostały 
zniesione. Scm naria duchowne podda­
no również kontroli państwa. Tryb ob­
sadzania stanowisk kościelnych regu­
lowały o.r.ąd przepisy państwowe. 
Wpro« adzono także obowiązek ślubów 
cywilnych. Wres/c e. szczególnie do- 
‘kltwe dla ludności i duchownych na 
Gónivm Śląsku stały się przepisy za- 
k-i/Uj-jce używania języka polskiego w 
szkole, urzę lach i na publicznych ze­
brani ich. Nadzorowi państwowemu 
została także .»oddana nauka religu. 
Przejściowo można było jeszcze uży­
wać języka polsk.pgo w niższych kla­
sach dla wyj Śnienia pewnych pojęć. 
Ztkaz używfanja jęz ka polskiego w 
nauczaniu relisij praktycznie uniemo- 
zhwial katolickie wychowanie dzieci i 
inkid 'Jeży. Księży posługujących się 
nadal językiem polskim zawieszano w 
czynnościach. Wolno im było odpra­
wiać tvlko cichą Mszę św.

Svtuacia w’ tworzona przez kultur- 
k impl nosiła wszelkie znamiona stanu 
wyjątkowego. Biskup wrocławski Hen­
ryk Foerster lostał wysiedlony z die­
cezji. wielu księży zostało aresztowa­
nych lub pozbawionych prawa wyko­
nywania funkcji duszpasłerskich. W 
onron ,e prześladowanego Kościoła wy- 
>L(pihi zdecydowanie partia Centrum, 
broniąc zarazem prawa ludności pol­
sk ej do ojczystego języka. Członka­
mi partii stali się n emal wszyscy księ- 
ża, z wyjątkiem tzw krięży rządo­
wych, którzy podporządkowali sie 
naka ;om władz P-zvuależność dc 
Centrum była d'a w.elu ks.ęży jedno­
znaczna z na-a. en i em Się na szykany 
a nawet na takaż wvkonvwania posłu­
gi kapłańskiej. Nic zatem dziwnego, że 
księży centrów rch otaczał nimb boha­
terstwa a nawet męczeństwa.

Antykościelna polityka Bismarcka nie 
pizy niosła oczekiwanych rezultatów. 
wzmog*a jedynie zamęt w pa istwie 
oraz niezadowolenie z polityki rządu. 
Z.nus.ło to w koncu władze, poczyna- 
j |c od roku 1879, do złagodzenia ry­
gorów kulturkampfu. Nastąpiło odpře­
deme, klore spowodowało stopniową 
odmianę poglądów politycznych cen­
trowców. Zwłaszcza od momentu, gdy 
stall się jedną z silniejszych partii w 
parlamencie (między innymi dzięki 
glosom polskich wvborcow). Paitia 
akcentując zdecydowanie lojalność wo­
bec państwa, zaczęła wycofywać swoje 
poparcie dla ż-jdan polskiej ludności 
I’ »morza, Wielkopolski i Górnego S'ą- 
ska Z czasem okazało się, ze jest ró­
wnie nieprzychylna aspiracjom naro­
dowym i niepodlBiglościow^m Polaków 
jak rząd pruski. Centium wprawdzie 
nadal potępiało gei ma.iizacyjną poli­
tykę władz, ale w praktyce pobłażało 
je , «i»odz’ewa iąc się, że zazegna n.e- 
ł>ez>iięcteństwo polskiego sepai atyzmu 
Patria stanęła zdecydowanie na sta­
nów isku integralności ziem pruskich 1 
nietykalności-wschodniej gi anicy pań­
stwa

To odejrciu BismarcKa i całkowitej 
normalizacji stosunków mil.dzy Waty­
kanem a rządem pruskim, dla więk­
szości księży sytuacja stawała się nor­
malna, a ich stosunek do wład? — po- 
dulłtue jak w kazdvm praworządnym 
kraju — cechowała lojalność wobec 
pozytywnego piawa pańntwa. Niełatwo 
to azis zrozumieć, ale trzeba znać róż- 
norak.e przyczyny wpływające na for­
mo warne się poglądów politycznych 
księży. Z jednej strony państwo pra- 
wot zadře, za jakie uchodziły Prusv 
(szczyciły się w owym czasie najlep­
szym ustawodawstwem w Europie), 
gwaiantowalo swobody obywatelskie, 
strzegło ładu, rozwijało urządzenia u- 
żj tec/.no .ci publicznej — czyli z pun­
ktu widzorua eUki było tworem po- 
zvtywnjm .chroniącym dobro i zapew­
niającym bezpieczeństwo obywateli. 
T.udno się zatem dziwić, że dla wie­
lu k.s;ęży wychowanych w m» ornec­
kich »zkoiazh, o niemieckiej mental­
ności wystąpień,a przeciwko państwu 
stawały się anarchią i powodowały 

konH'k’y sumienia Z drugiej strony, 
księża ci ulegał, podświadomie wpły­
wem piotestantyzmu, który wyrwany 
z szerokich kręgów uniwersalizmu ka­
tolickiego kurczowo trzvmal się pań­
stwa opiekuńczego, by nie ulec rozkła­
dowi. Taka opiekuńcza mla państwa 
Kościołowi katolickiemu n.gdy me by­
ła i nie jest po*rzebna, choc zgodne 
współżycie z państwem jest zawsze po­
żądane.

Ks. Sziiimek tak p.sze o postawia 
ówczesnych księży: ..Duchowieństwo 
górnośląsk e w większej części me u- 
swiadom, to sobie zawczasu tego ele­
mentarnego zmagania się praw na.ury 
z náporem brutalnego prav, a pozytyw­
nego Prus. Nie ma się co dziw.ć, sko- 
ro nawet arcybiskup Stablewski w Po­
znaniu z pt ierażetiiem przekonał się 
dopiero w roku 1903, że idzie o życie 
narodu polskiego Kler choc wciąż uj­
mował się za ludem polskim, me wy­
ciągnął z bezskuteczności tych us ło- 
wań konsekwencji, iż rzjdy pruskie, 
uporczywie i św.aJonue n espiawiedU- 
we. tvm samym tracą podstawę mo- 
ra'ną”

Zmiana o: ientacjl wielu księży wy­
magała zatem dłuższego procesu i pa­
trioti czncgo oddz aływania takich lu­
dzi. jak ks. Skowroński.

W kwestii lojalności wobec pań­
stwa prusk.ego rozrimowmie ks. Sko­
wrońskiego daleko odbiegało od utar- 
tyc pogiądów wielu ówczesnych księ­
ży. Jak sam wvznal, uwrolmenie się od 
skrupułów w kwestii obowiązków wzgle 
dem państwa pruskiego zawdzię­
czał lekturze , Przedświtu” Krasińskie­
go. Wieszcz utwierdził go w przekona­
niu. że naród” jako przedpa »stwowe 
twory Boże mają pierwszeństwo pized 
państwami, jako dziełem ludzkim Ta 
subiektywna pewność ułatwiała mu o- 
rientację w zawiłych meandrach poli­
tyki prore^vmov.ej — zarciwmo Cen 
trum. jak i Kurii wrocławskiej, a tak­
że różniła go oo tak wybitnych skąd­
inąd ludzi, jak ks Kap:ca, który ppd 
wypływem nicmleck :h moralistów był 
skłonny uznaw'ac pierwszeństwo praw 
państwowych przed prawam. narodo 
wvmi.

Dość wcześnie ho już w roku 1893. 
ks. Skowroński napisał w „Gazecie O- 
polskiej” (nr 13): „Bóg stwrorrył )ud 
śląski pol«ki; czyżby tedv lud, przy­
szedłszy raz do śwa-id »mości narodo­
wej, m>ał popełniać coś »r ’esznego. 
niedozwolonego, rozbudzając w sobie 
i pielęgnując ducha jx»lskiego, zwłasz­
cza ’eśli budzenie tego ducha narodo • 
wego jest jedynie sku’ccznym śród 
kem do utrzymania jęz ka polskiego 
który wystawiono na zgubę I tępienie?
— T.ud na Górnym Śląsku bvł polski, 
jest p >lski i chce pozostać polski” Kil­
ka lat później w , Dz enmku Poznań­
skim” (nr 238) z 1901 roku stwierdza! 
„...pod kwestią polską na Śląsku trze 
ba rozumieć obronę odrębnej narodo 
wości i języka oo'.skiego naszego lu­
du. A w tej walce o bvt nasz narodo 
wy nie powołujemy się jak Polacy w 
Ks:ęstwie. na tradycje naro lowe na 
ustawv Kongresu Wiedeńskiego, na 
królewskie manifesty 1 przyrzeczenia
— lecz jedynie na nigdy się ni? zmie­
niające prawo Boskie, przyrodzeń«1 ( 
nałnrzrrodzone o ki >rym nie możne 
powedz.iec że nie jest warte szeląga”.

Poczynając od roku 1P80, v śród pol­
skich zwolenników Centrum rysował 
s ę coraz większy rozłam. Zwolennicy 
idei narodowej zaczęli się jkupiać wo­
kół „Katolika”. Głównym antagonistą 
tej gazety stała się „Schlesische Volks 
zeitung”, organ Centrum na Śląsku. 
Ostatni wspólny polsko-niemiecki wiec 
tei partii odbył się w Racioorzu w ro­
ku (881. Rok później, z okazji 23-lecia 
„Katolika ’ podjęto ostatnią próbę po ■ 
jednania — jednak bez skutku. Ruch 
polski coraz bardziej errrncynował się 
od Centrum. Pociągnęło to zą sobą li­
czne porażki wyl>orcze tej partr* Na 
kształtowania św* idomośc. narodow»' 
w owym czasie miały wpływ głównie 
trzy ga/ety: „Katolik”. ..N »winy Raci­
borskie” i „Gazeta Opolska”. Centrum 
pizede wszystkim obwiniało te pisma 
za swoje klęski.

W roku 1897 przedstaw.ciele partii, 
chcąc pozyskać pop irc-e polskich wy- 
borc Iw, uciekli s?« do podstępnego 
manewru — podjęli mianowicie u- 
chwałę, by na lanv ch swych polsko­
języcznych gazet domagać się powrotu 
jęzvka po'SKiego do szkół gazetv nie­
mieckojęzyczne natomi ist miały w 
tym czasie powstrzymać się od anty­
polskiej nropagandy. Manewr jedu ik 
nie powiódł się. Polskie gazety »dema­
skowały grę cenliqwcow i przestrze­
gły przed podstępom, za którym kry 
ła się nieustępliwą po’ityka germani 
zacvjna. Part-a z każdym rokn»m tra­
ciła polskich wyborców.

KS. STANISŁAW TKOCZ
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SAMARYTANIE POSZUKIWANI
KRYSTYNA JAGIEŁŁO

Każdy z na? chorował, jest chory 
łub będzie chory. Kazdy kiedyś um­
rze. Ta wiedza towarzyszy nam przez 
cale Zycie^ A jednak rzadko poma­
gamy ludziom chorym. Rzadko i nie­
chętnie. Nawet służba zdrowia robi 
to jakby pod przymusem, z koniecz­
ności. Słowo „służba” da wio już bo­
wiem zatraciło swój prawdziwy sens. 
Jest to raczej resort, któremu przy­
padłe tak niewdzięczno zadaliie, jak 
leczenie chorych. O służbowym, biu­
rokratycznym charakterze lecznictwa 
świadczą nawet drobiazgi. „Nadzór 
kardiologiczny” — tej treści wywie­
szka na drzwiach oddziału szpitalnego 
kojaizy się od razu z nadzorem bu­
dowlanym, finansowym. Ale poza ty­
mi drobiazgami jest jeszcze rzeczywis­
tość pozbawionego troskliwości cho­
rego człowieka, jego świat pełen bo­
lu i lęku, świat pozbawiony godności 
cierpienia i umierania.

Jest to świat skurczony do powierz­
chni trzech metrów kwadratowych, 
tyle bowiem przypada w Polsce na 
jedno łóżko szpitalne. Łóżek jest 
mniej niż gdziekolwiek w okolicznych 
krajach. Na 10 tys. mieszkańców przy­
pada ich w Polsce 55. Wjkaźnik ten 
obejmuje również szpitale sanatoryj­
ne oraz oddziały remontowane, chwilo­
wo nieczynne (zi wsze pewna ilość od­
działów jest chwile wo nieczynna), 
jest więc meto optymistycznie zawy­
żony. Tymczasem w krajach wysoko 
cywilizowanych na 10 tys. mieszkań­
ców przypada 100—120 łóżek szpital­
nych, w Czechosłowacji i NRD — od 
80 —00 łezek. Znajdujemy się więc 
na szaiym końcu cywilizacji. Oczy­
wiście me muszę oodawac, że w tych 
ostatnich «wręgach najgorzej mają 

chorzy psychicznie, zawsze przez spo­
łeczeństwo niezrozumiani.

Nie umiemy leż walczyć z bolom. 
25 proc, chorych na nowotwory umie- 
i a na świacie w bólach. W przeszło 
90 proc, przypadków tych bólów moż­
na uniknąć. Alu o tym wie tylko gars- 
ha lekarzy najlepiej rozwiniętych 
krajów. W pozostałych — chorego od­
syła sic ze szpitaia do tiomu, tłuma­
cząc rodzinie: nic już nie modemy zro­
bić.

Gdy ekarz mówi, że nic już nie moż­
na zrobić, okazuje się, ze można zrobić 
bardât dużo — powiedziała podczas dy­
sk lisji o etyce lekarskiej w Kościele 
NMP w Warszawie profesor Joanna 
Pensen z Gdańska. Przypomniała o 
inicjatywie dr Sanders z Wielkiej 
Brytanii, która wybudowała Hospi­
cjum su’. Krzysztofa w Londynie. Po­
dobna inicjatywa powstała przed laty 
w Krakowie.

Hospicjum — od łacińskiego liospes 
— gość; dosłownie — izba gościnna. 
W średniowieczu były takie przy kla­
sztorach, jak choeby słynna izba św 
Brrnaraa w Alpach. Obecnie słowo 
hospicjum zatraciło swoje pierwotne 
znaczenie. I tak jak szpital stał się 
izbą bez gościnności, tak powslają tez 
nicjatywy, dla których gościnność 
lest ważniejsza niż izba. Mam na my­
śli Hospicjum, które zorganizował w 
Gdańsku ksiądz Eugeniusz Dutkie­
wicz. Jest to grupa ludzi, w skład 
której wel odzą: lekarz, ksiądz, stu­
dent medycyny, pielęgniarka, siostra 
zakonna 1 tzw. człowiek dolnego ser­
ca. Ludzie ci niosą pomoc nieuleczal­
nie chorym w ich własnych domach. 
Wypisani ze szpitala, skazani na opie­
kę rodziny i lekarza rejonowego, świa­

domi, że zbliża się śmierć znajdują się 
w sytuacji, w której nikt z nas nie 
chciałby się znaleźć, choć przecież 
każdy może. W tych ostatnich godzi­
nach życia, ze wszystkiego co kiedy­
kolwiek budziło żądzę i pragnienia, 
ważny pozostał jedynie człowiek Czło­
wiek i proszki przeciwbólowe. To 
jest w stanie zapewnie umierającemu 
Hospicjum.

„Gdy traciłem już wiarę w bezinte­
resowność ludzką, przyszliście wy — 
powiedział jeden z chorych. — To 
jest jedyna zaplata, jakiej modemy 
oczekiwać — powiedział ksiądz Dut­
kiewicz — ęhaąc pozostać wiernymi 
całkowitej bezinteresowności. nie 
przyjmujemy ou rodzin żadnych da­
rów wdzięczności, nawet kwiatów.

Hospicjum kieruje się słowami Ojca 
Świętego, który w Liście. Apo. tolskim 
z dnia 11 lutego 84 roku napisał: 
, Miłosierny Samarytanin — to czło­
wiek zdolny do bezinteresownego da­
ru ze siebie samego. Odnosi się to do 
wszystkich, którzy swoją służbę wo­
bec cierpiącego traktują bezinteresow­
nie, dobrowolnie angażując się do po­
mocy samarytańskiej i przeznaczą dia 
tej sprawy wszystek czas i siły, jakie 
puzostają do ich dyspozycji poza pra­
cą zawodową”.

Az dziw, że tak malm popularna 
jest w Polsce idea Hospicjum. A prze­
cież nie brak samarytan. Może ich 
trzeba po prostu w ludziach obudzić?

Ksiądz prałat kanclerz Kroi dusz­
pasterz służby zdrowia. powiedział 
podczas dyskusji w Kościele Nawie­
dzenia Marii Panny: jeśli tu, w koś­
ciele podejmujemy temat „w kręgu 
człowieka chorego”, musimy pamiętać, 
że człowiek chory, cierpiący jest isto­

tą chrześcijaństwa. Jeśli parafia nie 
prowadzi akcji charytatywnej, to ta 
paralia promieniuje słabym chrze­
ścijaństwem. Co prawda, zdarzało się 
i tak — powiedział ksiądz kanclerz — 
że proboszcz parafii, który zbierał 
spod kościoła samotnych staruszków 
pozbawionych opieki i onarowywał’m 
na plebanii ciepły kąt i czystą poś­
ciel, pomówiony został o to że niele­
galnie organizuje szpital. Kiedyś prze­
cież Kościół prowadził domy opieki 
dla ludzi starych i chorych. 1241 ta­
kich oomów zostało Kościołowi ode­
branych. Ze szpitali zostały zwolnione 
siostry zakonne. Wszystko to zułioży- 
ło charytatywna misję Kościoła, która 
w dodatku w ostatnich latach zosta­
ła nieco wynaturzona akcją darów. 
Zamiast chodzić do Osób opuszczonych 
— powiedział ksiądz kancléři Król — 
rozdawaliśmy dary z paczek zagrani­
cznych. Musimy wiócić do chorych.

Nie tylko my jesteśmy potrzebni 
choremu, ale i on nam. Nawet nie 
ma pani pojęcia, ile się nauczyłem od 
ludzi chorych — powiedział do mnie 
ksiądz Dutkiewicz. — Zrozumiałem, co 
zostaje z życia naprawdę, co jest waż­
ne. Chorzy przekazują nam swoją mą­
drość. Trzeba tylko umieć l chcieć 
słuchać.

Tych słuchających jest ciągłe za ma­
ło. Służba zdrowia straciła swój ethos 
opicKuńczy. Kościołowi odebrano istot­
ne funkcje charytatywne. Podczas dy­
skusji w Kościele NMP ktoś zgłosił 
wniosek, aby powołać Towarzystwo 
Przyjaciół Chorych. To także jest po­
mysł. Sądzę, że istnieje wiele możli­
wości, wiele dróg do chorego. Musi­
my wspólnie, zarówno lekarze, du­
chowni, parafianie, jak i niewierzący 
(w gdańskim Hospicjum są także lu­
dzie niewierzący) odbudować wiarę w 
to, że człowiek chory nie jest skaza­
ny, a starość nie jest przekleństwem. 
Myślę, że z taką wiedzą nam wszys­
tkim bęrizie się żyło lepiej.

MARYLA BANAŚ
KOBIETY

Kobiety 
są delikatne, 
a przecież głuche na gło» sumienia 
pozwalają zabijać swoje dzieci 
Wrażliwe 
r,ic protestują 
kiedy strzępy 
ciała z ich ciaia 
wyrzucane są na śmietniska klinik. 
Wykształcone 
nie chcą pojąć, 
że zabijają. 
Aż pewnej nocy 
budzi je głos sumienia 
tak przenikliwy 
że nie zagłuszy go nic 
i odtąd serce tłucze się jak ptak 
ze zdruzgotanym skrzy dłem 
by nie patrzeć w oczy węza.

Nj skrzydłach wazek 
porażonych mrozem 
krążą wciąż echa 
dziecięcego płaczu 
Lecz tylko mogą 
w sercach »woich matek 
lat lic się czarnym 
ogąikiem tęsknoty 
w samotne noce 
zastukać do okien 
pozować w g’osach 
ptasiego konania.

WERONIKA

Stoję przez wszechczat 
przy drogach 
prowadzących 
na Gojgoty całego świata

Ocieram pot krwawy 
z twarzy odtrąconych 
braci kazańców.
Moja cłiusta 
pi zesiakłu potem
Jest ciężka od krzywdy.

Trwam choć tłum drwi i popycha 
nierzadko pięść apads na plecy.
Trwam w upale A/ryM 
marznę na rozstajach Sybiru 
aż do 'kończenia 
dróg na Golgoty.

ODESZŁA NA WIECZNĄ WARTĘ
16 grudnia 1985 r. odeszła na Wie­

czna Wartę druhna phm Mana Tkocz 
z domu Ignacy, z Rybnickiego Hufca 
ZHP Całe Jej życie jako człowieka 
i jako harcerki było nieustanną war­
tą, nieustannym czuwaniem w wier­
ności złożonemu w wieku 12 lat har- 
cersk.emu Przyrzeczeniu: „Mam szcze­
rą w’olç całym życiem pełnić służbę 
Bogu i Polsce, nieść chętną pomoc 
bliźnim, być posłuszną prawu harcer­
skiemu”.

Urodziła się 23 stycznia 1917 roku 
w podrybnickich Stodołach. Matką Jej 
miała małe gospodarstwo. Ojciec pra­
cował na kolei, brał czynny udział 
w |x>wstaniach śląskich. Za wierność 
Polsce Niemcy wypędzili całą rodzi­
nę, w tym troje małych dzieci. z v Ja­
snego gospodarstwa Rodzina osiedliła 
się wówczas w Rybniku. W 1925 ro­
ku umiera ojciec. Aby utrzj mać ro­
dzinę, matka podejmuje pracę chałup­
niczą — szycie odzieży na potrzeby 
Zakładu P.,ycl iatryczncgo, pomaga jej 
czynnie Marysia. W tym okresie wiej­
skiej dziewczynie, mówiącej gwarą 
śląską, w nowym miejskim środowi­
sku było szczególnie ciężko. Serdecz­
nych przyjaciół znalazła w II Żeń­
skiej Drużynie- Harcerek im. Marii 
Konopnickiej. Harcerki oticzyły Ją 
opieką, zapra iz.ały na zbiorki. Druży­
nowa Szostakowna widząc nieprze­
ciętne -zdolności Marysi, zapisała ją 
do Gimnazjum SS Urszulanek w Ryb­
niku. Tu trafiła również do drużyny 
harcerek. Ortiąd w tej wspaniałej 
szkole kształtował się Jej charakter, 
wzrastała wiara, nadzieja i miłość — 
cnoty, którymi promieniowała przez 
całe życie. Po ukończeniu gimnazjum 
zapisuje się do Seminarium Nauczy­
cielskiego. Pragnie służyć dziecku. 
Jednak z powodu panującego wów­
czas bezrobocia nie może znaleźć pra­
cy. Znowu pomocy udziela Jej har­
cerstwo: Urn Jozef Pi'kowiec, które­
go imię nosi aktualnie Rybnicki Hu­
fiec ZłlP, pomaga Jej w 1937 r. uzy­
skać posadę nauczycielki najpierw w 
Wielkich Hajdukach (obecnie Chorzów 
— Batory), a następnie w Świętochło­
wicach.

Otrzymała również mieszkanie w 
Domku Harcerskim przy ul. Francu­
skiej w Katowicach, później zaś w 
Świętochłowicach przy ul. Kolejowej.

W Bzl.oiach, w których pracuje ko­
lejno, zakłada i prowadzi drużyny 
harcerskie. Sûma należy ao Drużyny 
Nauczycielek „Swięt.ocliłowlckich Ko­
zic”. Wj jeżdżą na obo y, biwaki, or­

ganizuje życie kulturalne, cały wol­
ny czas poświęca swoim uczniom i 
harcerkom.

Wybucha wojna. 1 września 1939 r., 
po ewakuacji lekarzy i personelu po­
mocniczego w swiętocliłowickim szpi­
talu pozostali chorzy i dwie siostry 
zakonne. Popro zona o pomoc druhna 
Marysia natychmiast oigamzuje ze 
swoimi harcerkami dyżury i przez pa­
rę dni służy chor* m. pomaga rodzą­
cym — „Harcerka jest pożyteczna i 
niesie pomoc bliźnim” — mówi Pra­
wo Harcerskie.

Po obięeiu szpitala przez personel 
niemiecki, zabrano ją jako zakładni­
czkę do miejscowego ratusza; har­
cerki zwolniono do domu. Pod koniec 
października wróc.la do Rybnika. Tu 
zaangażowała się w pracę w Polskiej 
Organizacji Powstańczej. 1 kwietnia 
11)40 roku zostaje aresztowana i esa- 
d. ona w rybnickim więzieniu. I zno­
wu w tej ciężkiej sytuacji pomagają 
Jej harcerskie serca. Ofiarnej pomo­
cy więzionym w Rvnniku udzielał phm 
Staszek Wolny, który wtedy pełnił 
funkcję kuhfaktor«. Przemycał wię­
zionym lekarstwa książki, papier do 
pisania listów, kredę. Właśnie tą kre­
dą druhna Marysia ze współwięźniar­
kami pisze na ścianie celi swoją de­
wizę: „Immer lustig sein” i „Dhclicn 
ist gesund” (.Zawsze Dogodnym być” 
i „śmiech to zdrowie"). Znów jak w 
Prawic Harcerskim: „Haicerka jest 
zawsze pogodna”. Naprawdę wielkiej 
pogody ducha trzeba bvlo wówczas 
więzionym.

W maju 1910 r. zostaje wywieziona 
do obo ;u w Raveii'bi ück. W czacie 
transportu, pracującym przy torach 
kolejowych w Świętochłowicach ro­
botnikom, rzuciła z pociągu kartkę z 
pro/ bą o podanie matce informacji o 
swoim losie. W «bozie zo tała za to 
skazana na 6 tygodni ciemniej' Spo 
wodowało to trwające dłuższy czas 
zaburzenia wzroku. Wytwarzając w 
obozie szaliki i skarpety dla wojska, 
z małych kawałków wełny zrobiła so­
bie podkładki pod bose stopy. Zadc- 
nuncjowana. znowu ukarana została 
6-tygodniowy m bunk i em.

Druhna Marysia nie załamuje się 
jednak, ufa i wierzy w Opatrzność. Po 
r ocznym pobycie w obozie ze ,laje 
zwolniona. Po dwóch miesiącach 
względnego spokoju (musi codziennie 
meldować się na gestapo) wywieziono 
Ją na przymusowe roboty do Wrocła­
wia. Nosi literę „P” na pierriach. Dzia­
ła w ZWZ. Swoim pogodnym usposo­

bieniem pomaga przetrwać licznej rze­
szy Polaków.

Dopiero po wojnie wraca do Ryb­
nika. Wychodzi za mąz, pracuje w 
ry bnieł ioj Szkole Pod itawowej nr 9. 
Od 1956 r. zwiąkala się ze Szkolą Pod­
stawową nr 1 w Rybniku, gdzie zo- 
staje kierowniczką świetlicy. Po od­
nowie w ruchu harcerskim w 1958 r. 
zakłada tu pierwsze drużyny zucho­
we, w czym bardzo pomaga Jej brat 
Alojzy, podharcmistrz. Zostaje Namie­
stnikiem Zuchowym Rybnickiego 
Hufca. Pod Jej kie-ownictwem ruch 
zuchowy wspaniale się rozwija. Do 
dziś w wielu podrybnickich wioskach 
w ipomina się imprezy organizowane 
przez Krąg Pracy Zuchów z ROW-u. 
Krąg wyjcidżał w przygotowanych 
specjalnie strojach do wybranej wsi, 
organizował spotkania, zabawy i in­
scenizacje dlu miejscowych dzieci i 
rodziców. Byłą to zarazem okazja do 
przekazania informacji o dmżynie i 
>.av >ą/.ania zalążków przyszłej druży­
ny.

Uczestniczyła w wielu kursach zu­
chowych, Zlocie Grunwaldzkim. Pisała 
artykuły metodyczne do „Zuchowych 
Wie.;ci”. pomagała w pisaniu kronik 
drużyn. Szkoliła przyszłych wodzów 
zuchowych, dia których zawsze mia- 
ła czas, dobre słowo, zachętę, pomysł. 
Żyfll prawami drużyn, interesowała 
się zarówno ich rozwojem, jak i oso­
bistymi sprawami drużynowych. Z 
taktem i życzliwością pomagaia w 
rozwiązywaniu ich problemów har­
cerskich i osobistych. Zawsze pogod­
ną, uśmiechnięta, z dobrym słowem 
dla wszystkich.

Liczne grono Jej wychowanków, 
przyjaciół kolegów, harcerzy i dru­
hów z Kręgu In truktorsklcgo „Se­
nior”, ktorego w ostatnich latach ży­
cia była cz’onkicm, uczestniczyło w 
ofierze Mszy św. za Jej duszę i w Jej 
ostatniej drod. e na cmentarz.. Poże­
gnano Ją odspicw aniem „Modlitw y 
Harcerskiej” i pieśnią pożegnalną 
„Idzie noc”.

Mimo trudności w chodzeniu co­
dziennie odwiedzała Dom Boży. To tu, 
w kościele parafialnym św. Antonie­
go w Rybniku, w jego surowym neo­
gotyckim wnętrzu znajdowała Boga, 
czuła Jego bliskość, powierzała Mu 
swoje tro ’ki; tu umacniała się du­
chowo i tu odbierała od Stwórcy Cie­
pło, Miłość, Döhrrxr, kłore hojnit 
wszystkim przekazywała

MALLNFY KACZMAKt ZlK



AWANS POGRANICZA
CHRZEŚCIJAŃSKA EUROPA Środkowo-wschodnia i POLNOCNA XIV—XV WIEKU

W dniach 27, 28 i 29 stycznia 1986 
roku, w lokalu Szkoły Francuskiej w 
Rzj mie, odbyło się międzynarodowe 
sympozjum naukowe na temat Ko: cio­
ta i społeczeństw chrześcijańskich w 
Europie Środkowo-Wschodniej i Pol- 
noci ej w XIV—XV wieku.

Kolokwium naukowe zoi ganizowane 
zostało we w ipólpracy Ecole Fran­
çaise dc Korne — Szkoły Francuskiej 
w Rzymie, i Polsk ego Instytutu Kul­
tury Chrześcijańskiej przy Fundacji 
Jana Pawła II w Rzymie Ecole Fran­
çaise de Rome jest bardro znaną w 
swiecie placówką naukową, działającą 
od przeszło stu lat i mającą tak w 
Rzymie, jak w wielu innych krajach 
ustaloną pozycję międzynarodową. 
Młody Polski Instytut Kultury Chrze­
ścijańskiej, który zaczyna dopiero 
działalność naukową na terenie Rzy­
mu może czuć się zaszczycony współ­
pracą starej i zasłużonej instytucji 
rzymskiej i francuskiej.

Bezpośrednią okazją odbycia kolok­
wium było opublikowanie przez Eco­
le Française de Ronie we współpra­
cy z Instytutem Kultury Chrześcijań­
skiej, Polską Akademią Nauk i Kato­
lickim Uniwersytetem Lubelskim, dru- 
g.cgo tomu monumentalnego wydaw­
nictwa Bullarium Poloniae, poświęco­
nego tym razem bullom papieskim 
skierowanym do Polski w XIV wie­
ku. Jest to wydawnicłwo niezwykle 
ważne dla nauki polskiej i międzyna 
rodowej.

W noczątkach tego roku wypada ro­
cznica niezwykle ważna dla Polski i 
Litwy, dla łej części Europy — mia­
nowicie roc. nica chrztu Wielkiego 
Księcia Litewskiego Władysława Ja­
giełły i jego małżeństwa z krolową 
Polski Jadwigą Andegaweń iką. Wyda­
rzenie to miało miejsce w pierwszych 
tygodniach 1388 roku.

W sympozjum wzięło udział kilku­
dziesięciu uczonych z wielu krajów: 
z 1 rancji, Włoch, Niemiec i oczywi­
ście z krajów bezpośrednio zaintereso­
wanych, takich jak: Polska (duża gtu- 
pa, przygotowano prawie 10 refera­
towi, Węgry, Chorwacja, kraje skan­
dynawskie. Niestety nie przybył zapo­
wiedziany wcześniej znakomity medie- 
v ista z Pragi.

Kolokwium było doskonalą okazją 
do refleksji nad historią ehrte :cijań-

skiej Europy Środkowej, kiaj<'w, Mo­
re w zasadzie przyjęły chrześcijań­
stwo w X —XI wieku. Późny chrzest 
Litwy w XIV wieku byl ostatnim eta­
pem tego procesu. W.ek XIV i XV, 
to czasy definitywnego i głębokiego 
■włączenia tej części Europy do chrze 
ścijaństwa zachodniego

Obrady i dy ikusje koncentrowały 
się wokol kilku wielkich tematów

Pierwszy z nich to chrystianizacja i 
struktury duszpasterskie. A. Gieysz­
tor z War: 'awy, P. Rabikauskas z 
Rzymu, dalej E. Wiśniowski z Katolic­
kiego Uniwersytetu Lubelskiego, H 
Samsonowicz z. Warszawy (nieobecny, 
ale nadesłał referat), G. Gvöiffy z Bu­
dapesztu, J. M. Maillefer z Paryża. T 
Nyberg z Odensc-e przedstawili w bar­
dzo interesujący sposób ramy życia 
religijnego, zwłaszcza życia parafii w 
naszej części Europy.

Innym tematem niezwykle walnym 
dla kultury tamtych cza -ów, była for­
macja duchownych. J. Verger z Pary ­
ża mówił o studentach słowiańskich i 
węgierskich na un.wersytetach za­
chodu.ch w XIV—XV wieku, Z. Ka­
łuża z Paryża — o myśli średniowie­
cznej na Uniwersytecie Krakowskim. 
Pierwszym wielkim uniwersytetem, 
który bardzo wiele znaczył w całej 
Europie środkowej w drugiej połowie 
XIV wieku była uczelnia praska, póź­
niej, od początku XV wieku miejsce 
Pragi za’al przede wszystkim Kra­
kow, a w poważnej mierze również 
Wiedeń.

Jak gdyby uzupełnieniem tego za­
gadnienia był nadesłany z Warszawy 
referat J Wiesiołowskiego o rekruta­
cji i formacji umysłowej k’eru pol­
skiego oraz wypowiedz E. Mornet z 
Paryża, poswęcona zagadnieniu kul­
tury biskupów duńskich w końcu wie­
ków średnich. Cytowano wiele przy­
kładów żywych kontaktów intelektu­
alnych środkowej części Europy — 
od Skandynawii po Chorwację — z 
Zachodem i o bardzo żywym ruchu 
naukowym na tych obszarach w okre­
sie pożnego średniowiecza.

Następnie poruszano temat roz­
mieszczenia i znaczenia klasztorów w 
Europie Środkowej. K. Elm z Berlina 
mówił o zakonach mniszych, kanoni­
cznych i rycerskich oraz ich żywotno­
ści w XIV i XV wieku. J Kłoczowski

z Katolickiego Uniwersytetu Lubel­
skiego przedstawił zakony żebrzece, 
grupę zakonną w tej części Europy 
szczególnie ważną i bardzo dynami­
czną od 20-tych lat XIII wieku aż po 
schyłek średniowiecza.

Kolejny temat stanowiła dacnowość. 
Punktem wyjścia był referat A. Vau- 
chez z Pary za o świętej Brygidzie 
Szwedzkiej, wielkiej postaci chrze­
ścijaństwa tego czasu i jej programie 
reformy Kościoła szwedzkiego, w 
zczegolrosci — modelu wzorowego 

biskupa. Inne wypowiedzi dotyczyły 
mistyki kobiecej w Polsce w XIV— 
XV wieku (J. Dobrowolski z Warsza­
wy). kultu świętych dynastycznych w 
rodzinie Andegawenów i Luksembur­
gów w XIV wieku (G. Klaniczay z 
B idaoesztu). życia religijnego na dwo­
rze Jagiellonów (U Borkowska z Lu­
blina)

Wreszcie poruszono sprawy pogiani- 
cza chrześcijaństwa zachodniego i 
wschodniego. F. Sanjek z Zagrzebia 
przedstawił ekumeniczne wysiłki Jana 
z Raguzy, wybitnego profesora pierw­
szej połowy XV wieku. S. Bylina z 
Warszawy omówił wzajemne przeni­
kanie się dawnego folkloru agrarno- 
słowiańskiego i chrześcijaństwa, wy­
raźnie zaznaczające się w kaznodziej­
stwie polskim XV wieku. Wywołało 
to barazo żywą dyskusję. Niestety nie 
mógł przybyć z powodu ehoreby B. 
Geremek z Warszawy, który miał za­
miar podjąć interesujący temat ..Chry­
stianizacja wsi i kultury ludowej”, nie 
przybył też F. Smahel z Pragi z refe­
ratem o reformie husyckiej jako zapo­
ví iedzi ekumenizmu między Wschodem 
i Zachodem.

W końcowej części, J. Kłoczowski. 
pod nieobecność zasłużonych wyuaw- 
ców Ireny ,i Stanisława Kurasiów, 
przedstawił drugi toni Bullaiium Po­
loniae.

Rezultatem kolokwium było stwier­
dzenie dynamizmu, żywotności rozwo­
ju Europy środkowo-wschodniej i pół­
nocnej, stanowiącej wcześniej peryfe­
rie chrześcijaństwa zachodniego, ale 
od XIV i XV wieku włączonej już w 
pełni w życie tego kręgu cywilizacyj­
nego. W tym czasie utrwalały się też 
kultury narodowe, już w ramach 
wspólnoty zachodnioeuropejskiej.

JFRZV KŁOCZOWSKI

STEFAN PŁACHTA

FIESN O MATCE

Nie płaczę — co nic oznacza — 
nie cierpię 
r tyłem daleko
kiedy Tobie katafalk podstawiano 
Wracam odtąd pamięcią 
do dziecięcych laj 
kiedy zasypiałem z ciepłem 
Twoich dłoni
z piosenką o kotkach
z biciem Twego serca nadt mną
i choć jur przeżyłem 
kdkad uesiąt lat 
tęsknię zawsze do tych chwil 
do brzmiących jak flet śłew 
MAMO
dn słonecznycn ani

opromienionych Tv.ą cbeenościa 
Nie plączę już 
co nie oznacza — nie cierpię 
nadal cierpię

HANNA KARAŚ

WTAJEMNICZANIE
Cienie przejściowe 
nie znają potęgi ufności — wolności 

stopni 
ulewy spłukują brud 
pożary oświecają Drogę 
ciała rozpadają się w 
radość 
ta rado.ć 
me ma lic wspólnego 
z wesołością cielęcia 
niszczącego kwiaty w podskokach

ALEKSANDER
MACIEJCZYK
RACHUNEK SUMIENIA
w ieczorem
zbæram okrgehy po caiym dniu 
przesypuję przez palce
układam przed sobą na stole 
próbując ułożyć w całość
to
co rano było
chlebem

Sprostowanie: przed tygodniem auto­
ra ostatniego z powyższych wierszy u- 
ez.y mliśmy omyłkowo Aleksandra. Prze­
praszamy p. Maciejcżyka i Czytelników

Katechizm

GRZECH
Grzech jest to sprzeciw rozumnego stwoizema w stosun­

ku do Boga, a zatem św adome i wolne przekroczenie Jego 
woli. któ-ą objawia On w prawich natury i łaski, w swo­
ich przykazaniach 1 w głosie rumienia.

Grzech w pełnym znaczeniu tego słowa nazywany grze­
chem śmiertelnym, uwarunkowany jest z jednej strony 
pełną świadomością i wolnością działania, a z drugiej stro­
ny — odpowiednio poważnym przedmiotem.

Jest ..tajemnicą nieprawości”, że stworzona przez Boga 
rozumna i wolna istota zwraca się w tej swojej wolności, 
a nawet w jej imię, przeciw swemu Stwórcy, a obdarzona 
Jego miłością,— lekceważy ją 1 odrzuca.

Trzeba też tu zwrócić uwagę na podstawową dążność każ­
dej istoty w otaczający m nas świecie do właściwej sobie 
pełń, i doskonałości. Taka zatem jest v ola Stwórcy. Stwa­
rzając człowieka i obd.uzając go swoją miłością Bóg chce 
także jego doskonałości i szczęścia, możliwego tyiko we 
wzajemnej miłości. Objawiona czlow.ekowi wola Bota nie 
ma .atom w sobie nic z jakiejś narzuconej, obcej mu woli 
i służby, lecz jest wskazaniem jedynej drogi prowadzącej

do spełnienia się l zrealizowania cz.łowieka w miłości do 
Boga i innych ludzi. Dlatego sprzeciwiając się wo’i i miło­
ści Bożej, grzesząc, zwraca się człowiek przeciw sobie ■sa­
memu. W nźL.rę jak sprzeciw ten trwa i radykalizuje s:ę 
grozi, ze z chwilą śmierci znajdzie się człowiek nieodwołal­
nie, wbrew swojej najgłębszej naturze i powołaniu, wbrew 
swoim istotnym dążeniom w stanie świadomeeo i wolneeo 
odrzucenia miłości co jest stanem wiecznego potępienia.

M dość Boga i miłość drugiego człowieka jest w swej 
istoc.e jedna: Jest ayciem dla innych. Nie można kochac 
Boga, nie służąc łudzi im, a rzeczywista służba człowiekowi 
’"st drogą do m łości Boga czy nawet już ją w sobie kryje. 
Toteż grzech — czy wprost jest odmową służby Bogu czy 
człowiekowi — zwraca się zawsze zarazem przeciw miłości 
Boga i przeciw miłości bliźniego. A stan potępienia, grożą­
cy w konsekwencji grzechu, byłby stanem odrzucenia 
wbrew samemu sobie wszelkiej miłości: stanem radykalnej 
i i nieodwołalnej samotności.

Od ÿ’zechi śmiertelnego odróżnić trzeba tzw. grzech po­
wszedni. któi y iie jest sprzeciwem wobec woli Bożej v 
tym co istotne, bądź tez nic jest działaniem w pełni świa­
domym i wolnj m.

Droga wyjścia z grzechu i jego przezwyciężenia jest dla 
każdego człowieka wiarą w Jez.usa Chrystusa i nawrócenie. 
Objawił On z całą możliwą wyrazistością imlość Boga do 
człowieka, a jednocześnie okazał Bogu pełne, synowskie P<- 
sł-i^zsńsl -.o i mdoać AŁ

KALENDARIUM 
KOŚCIOŁA
KATOWICKIEGO
1941
27 oazdzicnika • Weszła w życie 
ust: wa o likwidacji względnie prze­
niesieniu swjąt Wniebowstąpienia Pań­
skiego, Bo :ego Ciało i innych świat 
kościelnych na najbliższą niedzielę 
Proces je nogły się odbywać tylko wo­
kal kościołów.
22 grudnia • Wydane zostało zarzą­
dzenie, na mocy którego niemieckie 
wlauze przejmowały szczegółową kon­
trolę nad całą kościelną działalnością 
finansową.
1942
21 stycznia • Wydany został tajny 
okolink władz okupacyjnych zalecają­
cy ułatwianie i przy Spieszanie podań 
o rozbiórkę kościołów pod pretekstem 
zagrozen budowlany cli.
I-*ity • Kierownik organizacji par­
tyjnej NSDAP Okręgu biel :kiego wy­
raził pogląd, że; „polscy księża od- 
wieazają ludność w domach, prowa­
dzą aktywną działalność przeciwko 
narodowosocjalistycznemu państwu 
i powstrzymują znaczną częić ludno­
ści od stawiania wniosków o przyję­
cie na „Volksliote”.
1 łutigs • W Bz u spłonął jeden z naj­
starszych kościołów drewnianych w 
diecezji.
IZ lutego • Gauleiter F. Bracht wy­
dał odezwę do ludności w sprawie li­
sty narodowościowej. Odezwa precyzo­
wała kryteria decydujące o przyna­
leżności dn danej grupy. Władze hi­
tlerowskie uznały Górny Śląsk za te­
reny niemieckie. Cała jego ludność, z 
wyjątkiem aktywnych działaczy pol­
skich, pod groć.bą zesłania do obozu 
koncentracyjnego została zmuszona do 
złożenia kwestionariusza z prośbą o 
przyjęcie niemieckiej listy narodowo­
ściowej. Według ustalonych przez 
Niemców kryteriów do grupy I zo­
stały wliczone osoby, które deklaro­
wały się jako Niemcy z pochodzenia, 
aktywne w ni“mieckich organizacjach 
na Górnym Śląsku przed 1 września 
1939 r. Do II grupy zaliczono Niem­
ców z pochodzenia, którzy nie ujaw­
niali na zewnątrz swych związków z 
mcmieckoseią. Do grupy III „do od­
wołania” władze niemieckie kwalifiko­
wali po iostałą część ludności Górne­
go Śląska. Z urzędu przypisywano jej 
pochodzenie niemieckie, zaznaczając 
jedynie, że ludzie ci w przeszłości 
„związali się z polskością’’. Po grupy 
IV zaliczano osoby nie niemieckiego 
pochodzenia, które należały do wyraź­
nie wrogich niemieekości politycznych 
organizacji. volkslista miała drogą se­
lekcji wyłonić ludność przeznaczoną 
do zniemczenia, dzieląc ją na szereg 
grup, z których każdą planowano ob­
jąć specjalnym postępowaniem. Pozo­
stałą ludność zamierzano usunąć z te 
renów Górnego Slaska.

Wpis na niemiecką listę narodowo­
ściową w rejencji katowickiej objął 
około 1,4 min osób. Po grupy I zali­
czono ok 120 tys. osób, do grupy II 
— ok. 250 ty,«., do grupy III ok. 1 min, 
do grupy IV ok 70 tys Osobom wpi­
sanym dc grupy III i IV władze oku­
pacyjne na Górnym Śląsku wyraźnie 
nić ufały. Były projekty przesiedlenia 
tych warstw ludności po zakończonej 
wojme na tereny Niemiec.
Kwiecień • Rozpoczęły się pertrakta­
cje pomiędzy przedstawicielami diece­
zji wrocławskiej i katowickiej z wła­
dzami hitlerowskimi w sprawie roz­
działu nabożeństw dla katolików na­
rodowości polskiej i niemieckiej. Stro­
ił» kościelna stanowczo odmówiła ta­
kiej segregacji.
9 maja • Wikariusz generainy ks. 
F. Strzyż poprosił nuncjaturę apostol­
ską w Berlinie o zwolnienie go z peł­
nionych przezeń obowiązków Jako po­
wód podał zły stan zdrowia i pode­
szły wiek. Jednnczi śnie na wego na- 
itęneę proponował ks. Franciszka 
Woźnicę.
3 czerwca • Zmarł wikariusz gene­
ralny dieccz.ji katowickiej ks. Franci­
szek Strzyż. Nowym wikariuszem ge- 
neralnym został ks. Franciszek Woź­
nica — dotychczasowy radca Kurii 
katowickiej, przed wojną kierownik 
duszpasterstwa młodzieży niemieckiej 
na Górnym Śląsku. Nominacji doko­
nał przebywający w Warszawie bpSt. 
Adamski. Dla uniknięcia podejrzeń ze 
strony władz niemieckich ron nacja 
ks.’Woźnicy została także potwierdź»- 
ii* przez Watykan.
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Z WATYKANU

PAPIESKIE OKEDZIE NA 23. DZIEŃ 
MOOI.nW O POWOŁANIA

iS lutego opublikowano w Watykanie 
orędzie Ojca iw. Jana Pawia II na 23. 
iwiatowy dzień modlitw o powołania, 
który obchouzony będz e, jak zwykle, 
w 4. niedzielę po Wielkanocy,, poświęco­
ną Dobremu Pasterzowi. Jan 1’aweł II 
[todkresla, że światowy dzień modlitw 
o [Mjwołania służy uświadomieniu sobie 
odpowiedzialności za budzenie pow'olan 
kapłańskich i zakonnych. Papież stwier­
dza też, że pomimo istniejących proble­
mów i trudności w ostatnim 20-leciu 
wzrastają powołania, młod/.i ludzie 
wsłuchują się w głos Boży i idą za wo­
łaniem Bożym we wszystkich częściach 
świata co zdaje się zapowiadać nową 
wio >nę powołań.

W tekście orędzia Ojciec Święty na- 
wiązuie do idei Soboru Watykańskiego 
II. według ktorego obowiązek troski o 
wwost powołań należy do całej Wspól­
noty chrzęścijan. Podkreśla tez niektó­
re pad-lawowe .radki, popi zez które 
poszczególne wspólnoty chrześcijańskie, 
a zwłaszcza paiafialne mogą stać się 
donio dym narzędziem realizacji powo­
łali. „Kościół bardzo potrzebuje kapła­
nów — pi .ze Jan Paweł II. — Je. eli 
brakuje kapłanów, tym samym brakuje 
Chrystusa w »wiecie, bras iest Jego 
Eucharystii, biak jest Jego przebaczę 
nia. Dla wypełnienia .wojej misji Ko. - 
ciół potizebuje również wielu uinych 
(towolan do życia konsekrowanego. Lud 
Chrześcijański nie może przyjąć z 
biernością i obojętnością zmniejszania 
się powołań. Po wołania .anowią przy- 
sr.łość Kościoła. W ipólnota uboga w po­
wołania zubaża cały Koscioi, natomiast 
wspólnota bogata w powołania stanowi 
bo 'actwo Kościoła.” Następnie Papież 
podaje warunki skutecznego działania 
na rzecz powołań we wspólnotach pa­
rafialnych. Przede w zystkim wspólno­
ty te mu .zą być żywe, zdolne do budze­
nia powołań. W.-polnolv te bez powo­
łali są jak rodziny pozbawione dzieci. 
Muszą te byc w-pók.otj modlące się. 
ponieważ po yołania są nieocenionym 
darem Boga danym wsjiolnocie, która 
jest rozmodlona. Szczególnie skuteczną 
w tym względzie jest modlitwa chorych 
I ciei piącycłi zjednoczonych z krzyzem 
Cliiyslusa. Ponadto trzeba — aby 
wsfiólnoty same odznaczały się wołaniem 
• powolurua poprzez specjalne kateche­
zy, poprzez wyraźne i osobiste apele, 
skierowywane do młodzieży Trzeba do­
konać przejścia od duszpasterstwa ocze­
kującego na powołania do duszpaster­
stwa czynnego, przedstawiającego pew­
ne określone propozycje. Bog nie przę­
słu je powoływał ale potrzebuje kapła­
nów, rodziców. katechistów, wychowaw­
ców pełnych wiary, któizy by sp -awia- 
li, ze powołanie Jego dochodziłoby do 
Ridzi młodych.

W Końcu, konieczne jest ktnienie 
ws|>ólnot misyjnych. „W Kir ciele, któ­
ry jest misyjny — pisze Ojciec Święty 
— każda wspólnota sprzęga swoje siły 
dla głoszenia Chrystusa pizede wszyst­
kim we własnym środowisku lokalnym, 
bez zamykano się Jedhak w nim i ogra­
niczania tylko do mego. Miłość Boga me 
zatrzymuje się w granicach własnego 
terytorium, ale przekracza te granice, 
aby dotrzeć do braci znajdujących się 
w odległych wi pólnotach, Ewangelia 
Chrystusa bowiem musi podbić świat. 
Wobec wieikicłi potrzeb dzisiejszego 
człowieka, wobec wołania o nowych 
misjonarzy .velu młodych łudzi pój­
dzie za wołaniem Bosym i opuści włas­
ny kraj, aby udać się tam. gdzie istnie­
je pilna potržena misjonarzy.

Orędzie kończy się gorącą modlitwą 
do Chrystu >a Dobrego Pasterza, aby 
wzbudził we wszystkich wspólnotach 
parafialnych nowe i»owołania, nowych 
ka »łanów i dinkonów, nowych zakon 
ników i rakonn cc oraz mi-jonarzy, sto- 
»•wn.e do potrzeb całego świata, który 
Chrystus miłuje i pragnie zbawić.

PAPIEŻ W OBRONIE ŽYC1A

Jjłi Paw<-ł II p.zyjął na audiencji 150 
Ui ze»lmków seminarium poświęconego 
ochronie życia ludz.kiego od chwili po­
częcia aż do śmierci naturalnej zor ;a- 
nizuwanego w tych dniach w Rzymie 
pt zez Miądzyn i odo vą Federację Pra­
wa do Życia. Papież w przemówieniu, 
podkreślił, że być po stronie życia i 
broni" ptawa do życia znaczv stać po 
stiome piawdy. zwła .zeza prawdy o 
pochodzącej on Boga godności i warto­
ści ką-de^o ludzkiego i itnienia. Wyra­
żając swe popjirc„‘ dia wysiłków ucze­
stników le-minarium zauważył, że ich 
st-ju ima w wiełu częściach świata spo­
tykają się z krytyką i zorganizowanym 

oporem „potrzeba — powiedział — od­
wagi — mówienia prawdy la.no. szcze­
rzo. nigdy jednak z nienawiścią czy bez 
szacunku dla innych o.iób. To nie na­
sza pociągająca argumentacja czy o «►- 
biała elokwencja, lecz sama prawda st i- 
nowi pod itawowe źrodlo wolności i 
spi a wiedli wości".

ZE ŚWIATA
1— — — —1 [Art. 2. pkt. 3 ustawy j 
kontroli publika, ji i widowisk z 
31 VII.1981 r. (Dz. U. nr 20. por. :>»», 
zm. w 1983 r. (Dz. U. nr 11, poz. 201)1
TELEWIZJA IK1 ULNIt ZNA W ISA

Po raz pierwszy została utworzona 
telewizja ekumeniczna za pośrednic­
twem poiączeń kablowych; nosi ona 
nazwę Koalicja Ekumeniczna Środków 
Telekomunikacji z siedzibą w klaszto­
rze św. Pawła w Kelflcld w stanic Ohio. 
Powstała ona przy współpracy katoli­
ków. p-otestantow, pinwo-lawnych i 
żydów. Inicjał.' wę poparł przewodni­
czący Konferencji Episkopatu Stanów 
Zje .moczonych, bp James Malone. któ­
ry dał do d\ «pozycji studia diecezjalnej 
stacji telewizyjnej. Nowa telewizja eku­
meniczna w ciągu doby doi iera do pół 
miliona widzów w polnocnow*chod>*>ej 
części stanu Ohio. Dotaczylo się juz do 
niej 8 systerrow telewizji kablowej. O- 
procz programu loi alnego nowa stacja 
będzie przekazywać swe programy dro­
gą satelitarną dzięki . .eci telewizji ka­
tolickich Stanów Zje dnoczonych.
I NK EF NA RZECZ DZIECI 
W AMERYCE ŚRODKOWEJ

Belgijski komitet UMCEJF-u, Fundu­
szu Narodów Zjednoczonych Pomocy 
Dzieciom, ogłosu kampanię na rzecz 
dzieci młodych matek Ameryki Środko­
wej i Karaibów We danych komitetu, 
około 30 proc, dzieci tego regionu po­
siada matki, których wiek waha się w 
granicach od 13 do 18 lat i v. ększość 
tych dzieci jest pozo tawiona własnemu 
losowi, nie ma domu ani pożywienia i 
nie uczęszcza do szkol' Jeden z komu­
nikatów UNICEF-u stwierdza, że leli 
matki niejednokrotnie starają się wyjść 
z nędzy na drodze prostytucji. Z tych 
racji też — mówi się w komunikaci.» 
— UNICEF podjął deerzję pomocy mło­
dym matkom i ich dzieciom, dając im 
możliwość nauki, stwarzając ośrodki 
reintegracji społecznej oraz podejmując 
starania o zatrudnienie i opiekę me­
dyczną. Kampania belgijskiego komite­
tu UNICEF-u ma na celu pi zyczynić się 
ekonomicznie do realizacji tego projek­
tu.
DOMINIKANIE
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

Zakon dominikanów l-czy w Ameryce 
łacińskiej prawie 1200 cziooków. posia­
da 7 prowincji: w Mcksvku. Peru. Ko­
lumbii, Ekwadorze. Chile. Argentyn e 
i w Brazylii, jedna w cenrowincję w 
Ameryce Środkowej. 19 uikariatów o- 
raz 3 domy podległe prowincjom eu­
ropejskim. 60 proc, dominikanów pra­
cujących w Ameryce Łacińskiej pocho­
dzi z krajów tego kontynentu. W ostat­
nich latach notuje się rozkwit powołań 
do tego zakonu. Pod tym względem 
Ameryka Łacińska znajduje się na 
pierwszym miejscu w swiecie. W ub. 
roku np. do nowicjatu dominikańskiego 
zgłosiło się ponad 70 kandydatów. W 
związku z tym projektuje się utworze­
nie w najbliższych latach 2 lub 3 no­
wych prowincji latynoamerykańskich. 
Rozwija się także i poszerza sama d. a- 
łalność apohtolska dominikanów — do­
tychczas pracowali oni głównie w para­
fiach, obecnie prowadza w An eryce 
Łacińskiej 3 uniwersytety, a następnie 
wipólnie z innymi instytucjami — oko­
ło 20 szkół o poziomie trednim. Zazna­
czają ponadto swoją obecność na polu 
środków przekazu, publikują czasopis­
ma wychodzące 3 razv w roku, kierują 
6 rozgłośniami, pracują również w wie­
lu stacjach radiowych i telewizyjnych. 
Rozwijają także ożvwioną działalność 
ewangelizacyjną wśród tubylców oraz 
w środowiskach wiejskich.

SPOTKANIE BISKUPÓW AFRYKI 
W SCUODM1J

Biskupi, roztaczający opiekę pa' ter- 
ską nad 14 milionami katolików w 92 
diecezjach Afryki Wschodnie:, zbiór ą 
się w Moshi, w północno-wschodniej 
Tanzanii, w dniach od 20 kwietnia do 
3 maja br. na IX sesji plenarnej Sto­
warzyszenia Konferencji Episkopatów 
Afryki Wschodniej. Tematem sesji bę­
dą „Rodziny prawdziwie chrz-'ś fiń­
skie a zarazem prawdziwie frykan- 
skie". AMECEA, czyli Stowarzyszenie 
Członków Biskupich Konferencji w 
Afryce Wschodniej, ob jmuje biskupów 
Etiopii, Kenii, Malawi, Sudanu, Tanza­

nii, Ugandy i Zambii. Założone zo.it iło 
w 1961 r. w Dar es Suiaam dia organi­
zacyjne) służby krajowych konferencji 
episkopatów Afryki Wschodniej. Bi sku­
pi AMECEA zbierają się na sesjach 
plenarnych co 3 lata dla przedyskuto­
wania specyficznych problem »w ich 
apostolstwa.

Z AKOŃf ZENIE ZJAZDU 
KOŚCIELNEGO NA Ki BIE

23 lutego w Hawanie zakończyło, się 
Mszą św. pod przewodnictwem kardy­
nała Edouardo Pironio, przewodniczą­
cego Papieskiej Rady d/s Swłecicich, 
kuoańskic spotkanie kościelne, uwa'ane 
za najważniejsze wydarzenie dla katoli 
ków tej wyspy karaibskiej w ostatnich 
2» latach. Nu zakończenie tygodniowych 
prac 181 delegatów — biskupów, księ­
ży, zakonników, zakonnic i świeckich 
za’wicrdzilo dokument, w którym wy- 
pow lada się za Kościołem, który wi­
nien być obecny w rzec-ywistO'Ci ku­
bańskiej i latynoamerykańskiej. W do­
kumencie zostiije uznany pluralizm ist­
niejący w społeczeństwie kubańskim • 
potwierdzone zaangażowanie katol ków 
na rzecz pojednania. Katolicy kubań­
scy wypowiadają się zwłaszcza za Koś­
ciołem misyjnym, modlącym s ę i wcie­
limy m w życie. Delegaci wyznają też 
niezłomną wierno-c Stolicy Piotrowej 
głęboką jedno>ć z Kościołem Powszech- 
nj m i latynoamerykańskim. Dokument 
końcowy będzie pogłębiony na następ- 
ny ni spotkaniu Konferencji Episkopa­
tu. Biskupi kubańscy zamierzają wy­
pracować również na tym spotkaniu 
plan pracy duszpasterskiej.

Na ostatniej konferencji prasowej 
rzecznik prałat Carlos Manuel de Ces­
pedes powiedział, że tak spotkanie ko> 
cielne, jak i jego dokument końcowy 
mogą stanowię inspirację dla nowego 
życ.a Kościoła na Kubie. Zdecydowanie 
pozytywną ocenę o spotkaniu wyraził 
kard. Pironio, który był Ouecny na 
wszystkich posiedzeniach. W szczegól­
ności kardynał zaznaczył, iż uderzyło 
go pragnienie |x>jednania wyiazone we 
w>zystkich wy ‘ąpieniach. Na zakończe­
nie spotkanie Kościelnego kardynał Pi­
ronio, któremu towarzyszył pronu.icjusz 
aiwslolski w Hawanie, abp Giulio Ei- 
naudi, odbył spotkanie z prezydentem 
kubańskim E'idelem Castro. Na temat 
treści rozmowy, tr wającej półtorej go­
dziny — jak podaje agencja EFE — 
kardynał Pironio powiedział, iż doty­
czyła ona prz.ede wszystkim zasadni- 
cz,ch pro.ilemów Ameryki ŁncińskieJ 
związanych z sytuacją nędzy i niedo- 
roz.woju wielu krajów kontynentu. 
Podczas swego pobytu na Kubie kardy­
nał P ronio odwiedził różne wspólnoty 
chrześcilańskie. aby — jak sam powie­
dział — mogły odczuć, że Papież towa­
rzyszy im z bliska, kocha j< i umacnia.

Z POLSKI

MSZA SiWIĘTA DŁA FILIPIŃCZYKÓW 
W SOPOCIE

Firma szwe izka „Skanska”, która za­
kupiła kadłuby statków w Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni, do ich 
wyposażenia angażuje Filipińczyków. 
Aktualnie pracuje ich 279. Zamieszkali 
w jednvm z sopockich hoteli. Ponieważ 
wszyscy są katolikami, uczęszczają 
przykładnie na Msze sw. niedzielne, Ks. 
dr Tadeusz Cabała, rektor kościoła św. 
Andrzeja Boboli w Sopocie, umożliwił 
im ucze-taictwo we Mszy świętej w ję­
zyku ang elskim On także był inicjato­
rem spotkania go ci z Filipin z Bisku­
pem Gdańskim Tadeuszem Gocłowskim, 
Krajowym Duszpasterzem Ludzi Morza.

V niedzielę dnia 16 lutego 1986 r. do 
koicioia sw. Andrzeja Boboli przybyli 
wszyscy Filipińczycy a także przedsta­
wiciele szwedzkiego przedsiębiorstwa 
pilotujący budowę .tatków w polskiej 
Stoczni.

Goście z Filipin przywitali Księdza 
Biskupa kwiatami Ks. Biskup odpo- 
wiadając na powitanie, podziękował za 
okazaną zyczliw' c oraz wprowadził w 
liturgię P arwszej Niedzieli Wielkiego 
Postu. Następnie celebrował Przenaj­
świętszą Ofiarę w intencji zebranych 
Filipińczyków, ich rodzin oraz praco­
dawców. Czytania mszalne i modlitwy 
odmawiane były w języku angielskim 
Kazanie również po angielsku wygłosi! 
rektor kościoła, ks. Tadeusz Cabala.

Wielu Filipińczyków skorzystało tak­
że z możliwości odprawienia Sakramen­
tu Pokuty w języku angielskim. Umoż­
liwiło im to pełny udział w liturgii 
n żalnej.

Po Mszy świętej, w czasie której goś­
cie z Filipin wykonali piękne śpiewy 
w swoim ojczystym języku, Ks. Biskup 
podziękował zgromadzonym za wspólną 
modlitwę l zaprosił na kolejne spotka­

nie. Nawiązując zaś do lilutgii Środy 
Popielcowej, Ks. Biskup posypał głozry 
uczestników nabożeństwa popiołem.

Udzielając pasterskiego błogosławień­
stwa, Ks. Biskup złozył gościom z Fili­
pin i ich zwedzkitn pracodawcom naj­
lepsze zyczetda m.łego ooiiytu na pol­
skiej ziemi.

FINANSE FI ND U H

W związku z dużym zainteresowa­
niem kwestiami finansowymi Fundacji 
Rolniczej, jak również z licznymi wy­
powiedziami na ten temat w krajowych 
środkach społecznego przekazu rzecznik 
Komitetu Organizacyjnego Fundacji, 
Sławomir Siwek oświadczył dziennika­
rkom:
( — — — -—1 (Art. 2. pkt 6 ustawy • 
kontroli publikacji i widowisk s 
31.vil.isn r. (Dz. U. nr 20, poz. »91. 
zm w 1983 r. (Dł U. nr 44, poz. 204)1

W 1982 roku eksperci zachodni i kra­
jowi wstępnie wyliczyli jako kwotę do­
celową — taką która mogłaby zapew- 
n.ć najlepsze wyniki ekonomiczne — 
2 mld doi. USA. Składać się ona miała 
z dwóch części: kredytów zwrotnych u- 
dzielanych fundacji o-az z dotacji. W 
wyniku i egocjacji. na wniosek strony 
rządowej Fundacja Rolnicza opierać się 
ma wyłącznie na dobrowolnych dota­
cjach uzyskiwanych ze źród»-ł publicz­
nych, społecznych i prywatnych Uzys­
kiwane ta drogą pieniądze mogą jed­
nak w dalszym ciągu stanowić znaczną 
pomoc dia polskiej wsi. szczególnie w 
tak bardzo poważnej sytuacji gospodar­
czej kraju W dalszym ciągu istnieje sa­
inte, erowanie fundacją w 18 krajach 
świata. Mimo że Fundacja j« izeze nie 
istn cje. kraje zachodnie zadeklarowały 
okre ;lone sumy, o jakie zabiegał Ko­
mitet Organizacyjny. Umożliwią one 
uruchomienie programów pilotowych 
w okresie pierwszego półtora roku dzia­
łania, oszacowanych na łączną kwotę 
28 min doi.

Wyjaśnienie tych kwestii wydaje ml 
się konieczne, ponieważ bez dobre, wo­
li wszystkich amteiesowanych slron, 
przejawiającej się także w wj ważonych 
publikacjach na temat Fundacji, suk­
ces potrzebnej społeczeństwu inicjaty­
wy byłby niemożliwy.

Dobrą wola Komitetu O’ganizacvjne- 
go Fundacji Rolniczej w doprowadzeniu 
do jej rejestracji i zrealizowaniu jej ce­
lów jest w dalszym ciągu bardzo duża. 
Partnerska współpraca w roz*vi wzywa­
niu najważniejszych problemów ;ospo- 
darczych kraju jest potr :ebna i wła­
dzom i społeczeństwu”.

POŚWIECENIE KAPLICY 
DUSZPAS I F.R’»TW A 
AKADEMICKIEGO

Mszą św. w krypcie katowickiej ka­
tedry Chrystusa Króla roz|X>cręłn się w 
poniedziałek 24 lutego o ąodz. 19.00 uro­
czystość poświęcenia kaplicy Diecezjal­
nego O-rodka Duszpasterstwa Akade­
mickiego. Koncelebrze przewodniczył 
Biskup Katowicki Damian Zimon. W 
wygłoszonej homilii ks. bp. nakreślił 
program działania Duszpasterstwa Aka­
demickiego powołując się na dokumen­
ty soborowe o udziale świeckich w ży­
ciu Kościoła. Następnie bp. Ordynariusz 
dokonał ceremonii poświęcenia nowej 
kaplicy Diecezjalnego O; rodka DA, po 
czym w salce przy kaplicy spotkał się 
ze studentami i gronem księży, byłych 
duszpai terzy akademickich. W pomim- 
no historię Ośrodka i prezentowano o- 
becne życie wspólnoty. Zajęcia w Ośiod- 
ku Diecezjalnym DA odbywają się co­
dziennie, mają na celu k.*ztałtowanie 
chrześcijańskiej po itawy młodzieży stu­
diującej. PosziLiiwauie Boga i własnej 
tożsamości dokonuje się ps ze/, bardzo 
różne formy pracy: Msze św, wykłady 
i seminaria, rekolekcje, pielgrzymki, 
dni skupienia, nocne cz.uwąnie, wre z.cie 
rekolekcje wakacyjne. Dleceńatny o •«- 
dek skupia nie tylko studiującą mło­
dzież, lecz i absolwentów wyższych 
uczelni

DNI SKUPIENIA MA KAPŁANÓW
W dniach 24 1 25 lutego w Rybniku I 

Katowicach odbyły się Wielkopostne 
Dni Skupień « dla kapłanów Dieci tji 
Katowickiej. Prz wocMiczył im ksiądz 
biskup Stani łuw Nowak, Ordynariusz 
Częstochow kl. Tematyka rozważań na­
wiązywała do tegorocznego ogólnopo.- 
jkiego progiamu duszpasterskiego i lo- 
tyczyła sakramentu pokuty i ix> edna- 
nia Kapłani z wielkim zainteresowa­
niem 1 uwagą wysłuchali dwóch wykła­
dów wygłoszonych przez ks. bp. Stani­
sława Nowaka, zatytułowanych: „Ka­
płan jako spowiednik” 1 „Kapłan jako 
penitent”. Wykładowca zwrócił międz.y 
innymi uwagę na ptęeiowymiarowy as­
pekt posługi kapłana — «fiowiediuka. 
k*óry jest jednocześnie: liturgiem, oj­
cem, bratem, prorokiem i pasterzem.

6 <
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Czytelnicy piszą Przeczytaliśmy
Przeczytałam wydrukowany w nume­

rze 7 „GN” list czytelniczki pytającej 
skąd Wiżąć tekst „Godzinek o Męce 
Pańskiej". Informuję, że w mojej para­
fii tekst ten jest nie tylko znany ale 
także śpiewany w każdą z niedziel 
Wielkiego Pustu. Chętnie pomogę tym 
którzy poszukują tego tekstu — prze- 
piszę i poślę na tyczenie. Cieszę się. że 
w ten sposób pomogę do większegc na­
bożeństwa do Męki Pańskiej.

BRON1SL WA ZDZIELIŁO 
ul. Grunwaldzka 18 2 39-100 Ropczyce

Od redakcji: tek -ty Godzinek o Mę­
ce Pańskiej nadesłały inne dwde oso­
by. Niestety nie mamy miejsca by je 
drukowaC, natomiast przekażemy Księ­
garni św. Jacka, aby w nowych ■•dy- 
t iniih „Skarbca* uwzględniono lę pięk­
ną a zapominaną formę mod„twy wiel­
kopostną}.

GRANICE ZAWODU LLRARZA
Swego czasu rozmawiałem z pewnym 

lekarzem, który pracuiąc w spółdzielni

lekarskiej zajmuje się tzw. przerywa­
niem ciąży. Tenże lekarz powiedział 
mi zrobimy to z ustawowego obowiąz­
ku to nam wpisano do zawodu

Sprawdziłem. Doszedłem do wniosku 
że lekarz się myli.

Artykuł 1 ustawy o zawodzie lekarza 
z 1950 roku ustanawia, na czym ten za­
wód polega, tym samym więc zakreś'a 
jego granice. Biegną one wzdłuż słów- 
rozpoznaje, leczy, zapobiega chorobom. 
Trzeba więc stwierdzić, jak mówią 
prawnicy, przez przeciwieństw*) (a con­
trario), że czynność lekarza nie służąca 
przynajmniej jednemu z tvch 'celów 
nie leży w granicach jego zawodu. Na 
przykład zabójstwo człowieka. Załóżmy 
taką wyimaginowaną sytuację: czło­
wiek jest chory na zakaźną chorobę i 
to stwarza niebezpieczeństwo dla oto­
czenia. w związku z czym chorego píd­
il;'je się eutanazji (żeby nie powiedzieć: 
zabiła się go) i czyni to lekarz. Lęcz 
nie jest to czynność lecznicza ani le­
karska i me leży w granicach Jego za­
wodu.

R.Z. [—------ —1 (Art. 2. pkt. 8. usta­
wy o kontroli publikacji i widowisk z

31.VTI.1P81 r. (Dz. U. nr 20. pez. 99), 
zm. w 1983 r. (D.r U. nr 44 x>z. 204)1.

W art. 15 ustawodawca mówi, że za­
biegi operacyjne lekarz może wykony­
wać tylko w zakładzie lecŁiiczym, z 
pr wnymi wyjątkami, wymienionymi w 
ust. drugim. Widać stąd dowodnie, że 
zabiegi operacyjne są czynnościami z 
znkre u zawodu lekarza. Podkreśla to 
jeszcze art. 17, według którego nie wol­
no wykonać zabiegu bez zgody ciiore- 
po, skąd oczywi.-.ty wno ck. że tylko na 
chorym można to zrobić.

W i957 roku, a więc w siedem lat po 
wydaniu ustawy, prawodawca wym e- 
nił wśród zabiegów operacyjnych do­
datkowo „zabieg przerwania ciąży”. 
Czyż nie widzimv, że w rozumieniu u- 
stawy zabiegiem przerwania ciąży jest 
czynn iść zmierzająca ku leczeniu, do­
konywana na chorym, a w żadnym 
przypadku jakiekolwiek zabój-two’ Nie 
mieśrt się w tym pojęciu to co niegdyś 
zwano . «pędzenie płodu” i wymieniono 
w kodek ie karnym ako orze-tępcze 
zabójstwo.

„Zabić" 1 .zabieg" te hasła sąsia­
dują ze sobą w słownikach języka pol- 
sl -ego. łatwo więc ztwierdtić. jak są 
sobie prze< (w dawne.

J. PODB1EI-SKI Zielona Góra

KOMUNIKATY I ZAPROSZENIA
..NA WIELKOPOSTNE 
RŁKOLEKCJE AKADEMICKIE

Duszpasterstwo Akademickie w Ka­
towicach zaprasza studentów i nau­
czycieli akademickich ao udziału w 
rekolekcjach wielkopostnych, które 
od’»ędą się:

— 10—14 marę» (poiiedziaiek —, 
piątek) o godz. 10.00 w kość tle aka­
demickim — Krypta Katedry. Prowa­
dzący: ks. dr Franciszek Płonka — DA 
Kraków

— 17—21 marca (poniedziałek — pią­
tek) godz. 19 00 w bazylice OO. Fran­
ciszkanów w Panewnikach. Prowa- 
dzą< y; ks. dr Jerzy Swierkowskl TJ — 
KUL

...DO KIK-U OPOLSKIEGO
8 marca w Katedralnym Domu Ka­

techetycznym w Opolu o godz. 17.00 
ks. dr T. Jochem — „Problematyka 
sumienia”. Tego samego dnia w Kę­
dzierzynie, w Do.r.u Katechetycznym 
parafii św. Mikołaja o godz. 11.00 ks. 
Z. Nabzdyk — „Rozwój życia ducho­
wego przez lekturę duchową”. 20 mar­
ca w Nysie, w Domu Katechetycznym 
pw. św. Jakuba o godz. 18.00 — ks. dr 
F. S non — .Encyklika Jana XXIII 
„Pacem In terus".

...NA JUBILEUSZ DA 
PRZY PARAFII SW. JAKUBA 
W WARSZAWIE

Ośrodek Duszpasterstwa Akad« mlc- 
kiego przy parafii św. Jakuba w War­
szawie obci lodzi bieżący rok pod zna­
kiem jubileuszu czterdziestolecia swej 
pracy. 16, 17 i 18 marca o g.idz. 10 od­
będą się rootkama inaugurujące jubi­
leusz, 10—21 marca trwać bę lą misje 
akademickie prowadzone przez przeo­
ra Jasnej Góry o di. Rufina Abramka, 
w kwietni« planowana jest pielgrzym­
ka do Częstochowy. ta«ze w maju 
przewidziany jest cały cykl spotkań.
PRZEGLĄD ZLSPO1 OW 
OAZOWYCH

Pod hasłem „Ewangelizacja — wy­
zwolenie" odbędzie się 19—21 wrześ- 
n‘a br. V Stało wowolski Przegląd Ze­
społów Oazowych (dia uczestników 
Ruchu „Światło — Zycie”). Zgłoszenia 
należy kie ować na adres: Parafia Ma­
tki Bożej Krylowej Polski, ul. 1 Maja 
4, 37-450 Stalowa Wola.
FESTIWAL
„MARIA CARMI N K6”

W dniach 4 lipca br. w Najstar­
szym S nktuai.um Maryjnym w PoNce 
— w Górce Kleiztorn. i odbędzie się IV 

Festiwal Pioscnk. Religijnej „Maria

Carmc’i'86”. Organizatorzy serdecznie 
zapragtafą wszystkie zespoły śpiewSją- 
ce pii śiu i piosenki religijne do wzię­
cia udziału w tym festiwalu. Warun­
kiem uczestnictwa w FPR „Maria Car- 
rnen'86 ’ jest zgło ,zonie zespołu przez 
nadesłanie kasety z nagraniem kilku 
utworów wvkonywanvch przez zespół 
oraz podanie krótkiej informacji o zes­
pole (hi toria, ilość osób).

Na podstawie nadesłanych nagrań do­
konane zolaną w tepno eliminacje, o 
wyniku których zespoły zostaną po­
wiadom-o ie. Zgłoszone żespoły otrzy­
mają także blrzze informacje o prze­
biegu i progr-imie Festiwalu. Zgłosze­
nia należy nade -łac do dnia 30 ku et- 
nia br. na adr. Misjonarze św Ro­
dzi t.v „Maria Carmen’86” Górka Klasz­
torna 39-310 ł.obżo .ica.
INTENCJE KRUCJATY
MODLI! WV W OBRONIE 
POCZĘTA Cli DZIECI

IW \RZFC — D/içkczvnienia za u- 
święcenie cierpienia przez Chrystusa.

Zastanów się:
Kto odpowie za cierpienia zadane 

nienarodzonym dzieciom w czasie ich 
mordowania?

Co o cierp’enlu mówi Ewangelia św. 
Mateusza?

Rozważ codziennie jedną stację Dro­
gi Krzy towej.

Przecież nie tylko ivydr-rzenia i ludzi 
sprzed wielu lat (jak poustania czy os­
tatni król Polski) oceniano bardzo róż­
nie, ale także żywe w pamięci naszych 
rodziców, czy wreszcie w nas samych, 
np. AK, Witos, Sikorski, czy Piłsudski, 
a nawet Gomułka. Gdy ię urodziłem, 
Gomułka je: zcze pizewodził własnej 
polskiej drodze do socjalizmu. Gdy za­
cząłem chodzić, został odsądzony od czci 
i wiary. Kiedy nauczyłem się liter, o- 
kazał się naszą jedyną szansą, aby, rów­
nocześnie z uzyskaniem przeze mnie dy­
plomu, spaść w dziesięcioletni inebyt. 
Gdy zacząłem wątpić we wszystko, 
znów okazał się największym męzi :in 
stanu powojennej Polski.

Dziś także, chcąc zwiększyć dyscypli­
nę i autorytet państwa, u lad za propa­
guje głownie Stańczyków i szkołę kra­
kowską, pomagając w lansowaniu sta­
rej tezy, ze byliśmy tacy niezdyscypli­
nowani i to doprowadziło nas do wszel­
kich nieszczęść. Niezwykle króciutkie 
bywały okresy, że równy dostęp do pu­
bliczności miały różnorodne punkty wi­
dzenia, nawet autorów popierającj ch 
władzę.

W ten sposób powstawały mity. Tyle, 
że zanim przyzwyczailiśmy się do ,w»d- 
nych, już tworzono drugie. V efekcie, 
niewiara w to, co miało w jakimkol­
wiek stopniu charakter oficjalny i tak 
budziło emocjonalne dyskusje N,nocje 
podgrzewał też rakt, że dzisiejszemu 
średniemu pokoleniu doić długo próbo­
wano wmowc głupią historię głupich 
Polakow, którym nic s>ę nie udawało, 
niczego me potrafili, nawet zachować 
własnego państwa A pó znej, zamiast 
siedzieć cicho jak Czesi i rozwijać się 
— oni bawili się w powstania, robiąc 
najczęściej rzeczy niepotrzebni. (J.
Wyszkowski, „Odrodzenie” nr 8/86).

Sądzę, że we Współczesnym nam 
święcie, podobnie jak w minionych wie­
kach, zderzają się ze sobą dwa przeciw­
stawne sposoby budowania i rozumie­
nia uniwersalizmu.

Pierwszy wybiera uniformizację. Do­
szukuje się wartości w ujednoliceniu 
ideowym, politveznym, kulturowym czy 
obyczajowym ludzkiej społeczności. W 
wersji skrajnej chce jednolitości we 
wszystkich tych sferach. Specyfika na­
szych czasów polega jednak na tym, że 
powstały w nich systemy, zdołn- egze­
kwować i wymuszać uniformizację. Ich 
istotę starał się wydobyć O: well w 
k. iążee „Rok 1981"

DZIEDZICTWO
KTÓRE ZOBOWIĄZUJE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sku patologicznym, charakteiyzują- 
cym się niedorozwojem i uwiądem ży­
cia kulturalnego. Niewątpliwie na ten 
stan rzeczy wpływ m‘ała centralizacja 
kultury i traktowanie jej wyłącznie w 
kontekście zadań Indokrynacji Ideolo­
gicznej. A przecież miało być Inaczej. 
W 1945 r. tylko w Katowicach działa­
ło 19 prywatnych oficyn wydawni­
czych, 3 pracowały w Ciesz] nie. 2 — 
w Mikołowie. W warunkach Istnienia 
nieskrępowanej inicjatywy wydawni­
czej możliwe było szybkie wydanie zna­
czącej 1 g*»rągo dyskutowanej książki 
M Oi.mańczyka: .„Sprrwy Polaków". 
Wydali Są prywatna firma w kilka 
mierięcy. Na drugie wydunie książka 
murtała ezekać kilkanaście lat W 
kreślonych w 1045 r. programach kul­
turalnych akcentowano potrzebę od­
wołania się do tradycji regionalnej w 
całym > J bogactwie, czerpiącym du­
chowe inspiracje z różnych źródeł 
Miała to być kultura pl Kalls tycz 
na, wiele mówiło clę o roli Kościo­
ła dla utrwalenia polskiej tożsamości 
mieszkańców tych ziem. Plany pozo­
stały na papierze. I----------------] (Art. k
pkt. 2 ustawy o kontrol, publikacji i 
widowisk z 31.VII 1981 r. (D. U. nr 40, 
poz ‘>9), na, v> 1983 i. (Da U. nr 44, poi. 
204)].

Byłoby jednak uproszczeniem po­
wiedzieć: to .oni" odpowiadają za 
obecny stan kultury na Śląsku. Od­
powiedzialność Jest wspólna. spoczy­
wa również na spolecznVci lokalnego 
Kościoła. Dobrze że coraz więcej ini­
cjatyw podejmowanych w kręgu me- 
cetiatu Kościoła wzbogaca obraz kul­
tury śląskiej. Jest to początek wiel­
kiej pracy, która musi być wvkonnna, 
jeżeli wrażenia wyniesione z wysta­
wy poświęconej książce polskiej na 
Slą.-ku nie mają być ustawiczjiie kon­
frontowani ze smutną codziennością

ANDRZEJ GRAJEtVSKl

I TUORKIK ICimn DtCCEZJAI 
W sCATOWICACH
He< »ktor n ir stav K* “■UnitTzw i«oe> 
Adres recskcjl Ul Witt "twc.n M 
*• u K-iiTw'ce, skrvtk« poecv.wa 
Telew
Telefony- łll-SOT | ( »4M
Rękopisów «te »»tnówionyc* e«dek-U 
nie zwraca

Druk: prą« «• Eakhtdy Graficzna 
RS W „Pism Kr-^a-»>H.k* Ka<»«nc* 
ul Łlebknac*. la U

tniteki mm
Nr zam. mu/N 0-4

OGŁOSZENIA
ZAKł.AD Zc<?ai mistrzowski Euge­

niusza Kalkows ri go oferuje usługi w 
zakresie naprawy i ko1 :rivacji zega­
rów wież-owych, renów : -jl iarcz. oraz 
produkcji i mont iżu zegarów wieżo­
wych kwarcowych na obiektach ist­
niejąc} e!i lub w budowie. Zgłoszenia: 
44 251 Rvbruk-Bogui. owice, ul. Anieli 
Krzywoń 2.

WYKONUJĘ elektroniczne instala­
cje alarmowe do ob:ektow sakralnych. 
Wykonuję napędy eiektrrcz.ne ti/A-o- 
tiów kościelni ch — K Karolcz.uk, 
08 300 Sokołów Podlaski, ul. W spiań- 
skirgo 4/13. tol. 39-71.

INWALIDA I grup* poszukuie po- 
m««cv do utrz.ymania mics kania w 
czystości — Franciszek Herman, Cie- 
sz.y.i ul Mennicza 20 II p,

KUPIĘ większą sygnaturkę albo 
mniejszy dzwon — Bieruń Nowry. pa- 
raf»a św Barbary, teł. 270-021 w. 28'«.

PODEJMĘ pracę gospodyni lub pro- 
WidzWe kancelarii parafialnej ucz- 
eiwa, średnie wykształcenie, r. referen- 
c.amł — Z. Całka, ul. B -onfewskie.;o 
7/44 43-300 R.elsko Biała.
ORGANISTA — żonaty, w śreó dm 
wieku, tenor, po Szkole Org. nistpw- 
skiej w Przemyślu przyjmic posadę od 
1 września. Zgłoszenia w redakcji.
DO SPRZEDAŻY •— działka o pow. 778 
m kw. nrzy ul. O. Kordeckiego w Czę­
stochowie w pobliżu klasztoru, z pr«e- 
inrcz«nJcm nod tudvnek mie izknln». 
PowiJtru oferty: TYawuśeze Biuro Pi- 
«ftnla Podań, 71-345 Szczecin 8, teł. 703- 
■ 737.

Oczywiście, ideologia i praktyka tota­
lizmu jest skrajnym i wcale nie jedy­
nym sposobem ujednolicaniu. Nie musi 
ono bvc wjmuszane i podporządkowa­
ne ideologicznemu projektowi. Świat w 
wňeku XX bardzo się skurcz}! .stworzył 
masowe społeczeństwa, w k*orych silą 
rzeczy egalitaryzm sprzyja konformiz­
mowi w sferze kultury. „Pizerażaj«Ha 
jest wizja umformistycznej cywilizacji 
iwiatow'ej, z l}mi samymi w'szçdzic wie­
żowcami i svstemami autostrad, z tymi 
■arnymi stylami w sztuce, muzyce, u- 
biorach, tvmi samymi sposobami my tle­
nia — zaro vno kontoi mistycznego j«>k 
ojwzycyjnego — tymi samymi środka­
mi uekczki od życia. Praktyka uczy, 
jak częHo taka uniformizacja, od któ­
rej nie nia ucieczki, wyjaławia umysł 
ludzki lub pcha go dc odruchów rozpa­
czy” (Benedykt Zientara „Świt naro­
dów europ« jskich”).

Jest także inne rozumienie umwersa- 
liz.mu i »ma do niego droga. O bogac­
twie ludzkości roz.itrzygi różnorodność 
w^ito.ct i dobr wypracowanych w od­
miennych kręgach cywilizacji, kultuz 
narodowych i regionalnych. W Europie 
proces ten dokonuje się przede wszyst­
kim w obrębie wspólnot narodowych 
złaczx»njch ojczyzną, tradycją i Orzeki- 
wiiniem wspólnej przeszło ci. Nie ma 
narodu bez wspólnej, przeżywanej u- 
czuciowo i intelektualnie świadomości 
narodowej. Ta zaś jest podstawą, do 
tworzenia kultury narodu, w której 
zawsze splatają aię wątki uniwersalne, 
twó.-czo prz»: wo'one zs pośrednictwem 
innych i wytwory rod-zinru Pcwstaje 
twórcza synteza, stanowiącą oryi inalny 
wkład danego narodu do kultury świa­
towej. (A. Hall, „Gw.asda Moiw «a 9K

Karolcz.uk


Na marginesie
Jan XXiil w swej encyklice „Pa­

com in Terris" uznał społeczne wyzwo­
lenie i promocje komet za jeden z naj- 
v'ażnicjszych znaków nas-ego czasu. 
Warto o tym przypomnieć w Dniu 
Kobiet. Zamiast konwencjonalnego 
kwiatka oliarowuję im z tej okazji 
serdeczną zadumę. Ta bowiem promo­
cja zupełnie niewątpliwie wzbogaca 
ludzkość. Kob.ece energie, dotąd nie­
raz dużo bardziej przytłumione niż u 
mężc: yzn, będą się rozwijać, ożywiać, 
ale i istotnie zmieniać nasze życie. 
Za każdy postęp się płaci. Wielu męż­
czyzn czuje się bardzo nieswojo wo­
bec rosnącej samodzielności i nieza­
leżności kobiet w pracy a także w do­
mu. Po prostu wykształcona, samo­
dzielna kobieta oczekuje od mężczyz­
ny, że będzie bardziej kulturalny, go­
tów do współpracy i osobowo moc­
niejszy. A tu czasem bywa odwrotnie, 
gorzej nawet niż dawniaj. Kobiety 
plącą też same dużą cenę. Wyniki ba­
dań w szeregu krajach stwierdzają, że 
wchodzą w twarde współzawodnictwo 
zawodowe i społeczne z mężczyznami 
„wysychają” uczuciowo. Tracą wiele 
ze swej wrażliwości i zdolności opie­
kuńczych, co nie tylko je zubaża, ale 
boleśnie godzi w dzieci i w mężczyzn, 
których potrzeby uczuciowe, wraz z 
rozwojem kultury, rosną.

Sądzę jednak, że w dalszym ciągu rola 
kobiet w ludzkiej kulturze zaznaczać 
się będzie zwłaszcza na długiej fali i 
że — przy całej emancypacji — to one 
głownie zapewniać będą przekaz i 
ochronę wartości religijnych, narodo­
wych i moralnych. Nie mogę się też 
powstrzymać od powtórzenia na tej 
mojej szpalcie staroświeckiego wier­
sza, który znalazłem w tekście jakie­
goś toastu wygłoszonego przez mojego 
dziadka: „O cześć kobietom co w wie­
niec żywota wplatają róże tchnące 
rajską wonią! Czoło ich wieńczy au­
reola złota, gdy utrzymują poświęco­
ną dłonią wieczpe ognisko miłości i 
wary, wdzięk życia i obyczaj stary”.

W różnych epokach, również przed 
emancypacja, potrafiły być panie i 
bardzo samodzielne, i bardzo skutecz­
ne. także zupełnie niezależne od męż­
czyzn. Nie tizeba sięgać do Izabeli 
Kastylijskiej czy Katarzyny II, wy­
starczy wspomnieć Indirę i „żelazną 
premierzycę” Maggie Thatcher, aby 
wykazać, że potrafią kierować ludź­
mi. Potrafią też być wielkimi dobro- 
czj ńcami ludzkości, jak pionierka no­
woczesnego pielęgniarstwa Florence 
Nightingale czy matka Teresa z Kal­
kuty.

Ja jednak, niech mi Panie darują 
moje męskie podejście do kobiet i do 
małżeństwa, szczególnie szanuję i po­
dziwiam te kobiety, które swoją dziel­
ność. wielkość i sławę jakoś łączyły 
ze swym małżeństwem. Uderzają tu 
dwa przykłady: dwa aktualne i jeden 
dawny. Cotazon Aouino 53-letma żona 
przywódcy opozycji na Filipinach Be­
nigna Aquino, zastrzelonego przez ge­
nerałów, nie będąc przedtem nigdy 
działaczem staje na czele oporu prze­
ciw uciskowi, jednoczy opozycją i rzu­
ca wyzwanie dyktaturze generała Mar- 
cosa. Fakt, że ta skromna engiś panien­
ka z katolickiego ziemiańskiego dwoi- 
ku potrafiła poprowadzić do wielkiej 
walki 50-milionowy naród, musi zdu­
miewać. Winnie Mandela — to 56-lct- 
nia Murzynka z Południowej Afryki, 
której mąż stał na czele ruchu wyz­
woleńczego i od dwudziestu kilku lat 
znajduje się w więzieniu. Winnie jest 
nic tylko duszą oporu czarnych prze­
ciw prześladowaniom, organizatorem 
oświaty i pracy organicznej, ale je ;t 
dla czarnych symbolem i najbardziej 
populai nym przywódcą groźnym dla 
władz w Pretorii.

Wreszcie Maria Skłodowska. Przez 
11 lat prowrdzila badrnia ze swym 
mężem Piotrem Curie, który był wy­
bitnym uczonym i wspaniałym czło­
wiekiem. Gdy zginął w wypadku uli­
cznym, stanął przed władzami Sorbo­
ny problem, kto będzie kontynuował 
badania nad pierwiastkami promie­
niotwórczymi. W roku 1006 po raz 
pierwszy w dziejach tej uczelni ko­
bieta, trzydziestoparolctnia Polka Ma­
ria Curie obejmuje katedrę i rozpo­
czyna pierwszy wykład od tego pro­
blemu, na którym skończył swój wy­
kład jej mąż Maria Curie różniła się 
hardzi swym statusem od Winnie i 
Co y, była już wtedy sławną uczoną 
i laureatem Nagrody Nobia, ale pozy­
cji kobiet była wteay bardzo inna niż 
dziś. Wspólne z nimi miała to, że 
wierność dla nauki i dla ludzi (pierw­
szych wynalazków wraz z Piotrem nie 
opati ntûwalt. aby były własnością 
ludzkości) była też wiernością dla ko­
chanego człowieka. A. W.

Krótko î węzłowato

WIATRAKI
9 marca, 26 lat temu, zmarł mój oj­

ciec. Nie jestem aż tak egocentryczny, 
bym opisywał w tej rubryce całą swo­
ją rodzinę. Rocznica la jest pretekstem 
do poruszenia sprawy znacznie ogólniej­
szej, która wydajc mi się ważna i pil­
na.

Ojciec był nauczycielem. Przez więk­
szą część swego życia zajmował się 
czym innym, ale w 1948 roku rozpoczął 
pracę w szkole. Było to technikum rol­
nicze w Sobieszowie, prześlicznej miej­

scowości stanowiącej dziś dzielnicę Je­
leniej Góry. Jako rolnik z wj kształce­
nia i zawodu, uczył tam ojciec przed­
miotów rolniczych. Ku zdziwieniu ro­
dziny, która nic podejrzewała go o ta­
lent pedagogiczny, był znakomitym 
belfrem. Wbijał do głowy, „wałkował” 
— jak ktoś powiedział, nie wykładał, ale 
naprawdę uczył.

Mimo to miał w pracy szkolnej wiele 
przykrości. Wydawałoby się, że sposoby 
uprawy ziemi nie mają wicie wspólne­
go ze sprawami nieba w sensie religij­

nym. Ze można dobrze uczyć- o gatun­
kach pszenicy, wpływie klimatu na je4 
wegetację i o budowie ciągnika, będąc 
katolikiem. Ze te dwie dziedziny spraw 
mają się do siebie tak, jak przysłowio­
wy pie nik do wiatraka. Byli jednak 
wtedy ludzie, którzy uważał., że wszy­
stko wiąże się ze sobą [---------------- 1
JArt. 2, piet. 6 ustawy o kontroli publi­
kacji i widowisk z 31.VII.1981 r. (Dz, 
U. nr 20, poz. 99), zm. w 198" r. (Dz U. 
nr 44, poz. 204)1.

JON XSZ

ez klucza

ZAGADKA OBYCZAJOWA
„Znacie to? — Znamy, znamy* — No 

to posłuchajcie!” Zabawny dialog z 
„Pana Jowialskicgo” ciągle mi się przy­
pomina przy lekturze prasy. Pewne wąt­
ki i motywy, różnej wagi a powszech­
nie znane, powtarzają się w prasie od 
kilku dziesiątków lat. Każdemu z przy­
kładów można by poświęcić gruby tom 
dokumentacji. Ot, choćby jeden z bar­
dzo wielu, typowy motyw narzekanio- 
wy: 1) młodzież szkolna uczęszcza do 
szkoły w nieodpowiednim, bo zbyt luk­
susowym (przeważnie zagranicznym) 
przyodziewku, 2) rodzice obsypują nie­
letnie dzieci zbyt kosztownymi prezen­
tami, pr-ez co, ntepeda logicznie, prze­
wracają im w głowie.

Zapewne wiele osób już dziś n.e wie, 
co znaczyły słowa „bikiniarz” albo „ba­
żant”. Oznaczano nimi w końcu lat 
czterdziestych do połowy pięćdziesią­
tych młodych ludzi („nielicznych na 
szczęście” — jak podkreślano), ubiera­
jących się drogo i z zachodnia, m.in do 
szkoły. Narzekania na swoiste rewie 
mody w szkołach regularnie wracały na 
łamy prasy w końcu lat pięćdziesiątych 
i przez lata sześćdziesiąte. Niektóre z 
ówczesnych zarzutów skądinąd trochę 
śmieszą z perspekty wy lat. Pierwsze 
np. dość niepi zewiewne sweterki ze 
sztucznego tworzywa czy gumiaki czes­
kie (tyle że w kolorach srebrnym i zło­
tym) wcale nie były takie znowu osza­
łamiająco luksusowe. Raczej — dość 
nieszczególne, zwłaszcza niefunkcjonal­
ne i niezbyt piękne. Ale cóż — wedle

stawu grobla, a to był właśnie czas tzw. 
zgrzebnego socjalizmu. Nawet w latach 
siedemdziesiątych, mimo tezy o ogól­
nym „życiu dostatniej” ubolewano nad 
uczniami przyodzianymi a la Pewex. 
Teraz, po niedługiej przerwie, znów 
czytamy to samo (oczywiście, uwzględ­
niając najnowsze tendencje mody za­
chodniej). A równolegle szły i nadal idą 
krytyczne słowa adresowane do rodzi­
ców, którzy już w małych dzieciach 
kształtują postawę tzw. roszczeniową i 
konsumpcyjną, fundując im drogie pre­
zenty — ponad swój -.tan finansowy — 
z okazji imienin, urodzin czy pierwszej 
Komunii św.

Zarzuty owe i narzekania są — naj­
ogólniej biorąc — słuszne. Rzeczywiście 
— rewie mody, zwłaszcza luksusowej, 
są w szkołach bez sensu. Z pewnością 
antywychowawcze jest i obsypywanie 
złotem bądź drogimi dolarowymi pro­
duktami tzw. mikrolatków. Zastana .via 
mnie jednak co innego. Coś — o czym 
dziennikarze-krytycy wcale nie pis"ą. 
Mianowicie: skąd się wzięły niedobre 
obyczaje powyższe akurat w Polsce po­
wojennej i dlaczego tak twardo się trzy­
mają przez tyle lat.

Usłyszę zaraz: za sanacji i wcześniej 
było bezrobocie i pauperyzacja, ponadto 
drapieżny kapitalizm i relikty feudal.z- 
mu. Zgoda. Ale przecież właśnie ów­
cześni drapieżni i bogaci kapitaliści o- 
raz. owe relikty, czyli posiadacze tzw. 
latyfundiów, śmiało mogli zapewniać 
swoim potomkom najsupermodniejsze

luksusy. Niejedna kapitaliścianka mogła 
udać się do szkoły w naszyjniku z bry­
lantów, świeżo otrzymanym na imieni­
ny, i w futrze z szynszyli. Jednak cho­
dziła w mundurku szkolnym, jak jej 
koleżanki. A biżuteria w szkole odpada­
ła. Nawet przed I wojną światową, na­
wet w tzw. Instytutach dla Szlachetnie 
Urodzonych Panien. Są to fakty, nie hi­
potezy. Gdyby działo się inaczej — ów­
czesna prasa, zwłaszcza lewicowa, na- 
pewno odnotowałaby krytycznie takie 
młodzieżowe luksusy. I podkreśliłaby 
ostro, że w dodatku jest to luksus po­
chodzący z wyzysku klasowego.

Więc nic nie rozumiem. Czy jest rze­
czą możliwą, by dawni kapitaliści i feu- 
dalowie pod niektórymi przynajmniej 
względami stosowali słuszniejsze niż o- 
becnie metody wychowywania potom­
ków? I dlaczego dawne szkoły — pań­
stwowe, prywatne, bądź miejskie — 
mogły stawiać młodzieży wymagania w 
zakresie mundurków czy w ogóle 
skromnego ubioru, a współczesne nie 
mogą? W dodatku — współcześni nau­
czyciele powiadają czasem: „boimy się 
rodziców”. Jak to? Czyżby dawni nau­
czyciele mniej bali się rodziców-kapita- 
listów czy rodziców-feudałów? Wpraw- 
dze wtedy szkoły były płatne, ale co 
znaczyła taka opłata dla niejednego bo­
gacza z klas dużo posiadających?

Trudno — nie rozumiem. I czuję na­
wet żal do psycho- i socjologów, do his­
toryków obyczajów. Dlaczego nie spró­
bują jakoś wyjaśnić tej zagadki obycza­
jowej? A wyjaśniwszy — przekazać 
rzecz dziennikarzom. Niechże podadzą 
dalej i postawią jakieś postulaty — ko­
mu trzeba — w imię naprawy obycza­
jów!

NATA

Zapiski wczesnego emeryta

ZAROST W DEFENSYWIE
Siedziałem u fryzjera i — czekając na 

swoją kolejkę — przeglądałem gazety. 
Zainteresowała mnie przy tym nie tj.e 
sama treść rozmaitych publikacji, ile 
raczej ich forma, konkretnie — język. 
Zastanawiałem się właśnie nad pew­
nym swoim spostrzeżeniem, gdy do za­
kładu wszedł sąsiad, dr hab. na rocznej 
rencie zdrowotnej. Jego przybycie po­
witałem z zadowoleniem, ponieważ wy­
dawało mi się, że dokonałem odkrycia, 
którym w'arto się z kimś rozsądnym po­
dzielić.

— Niech pan tylko zobaczy — zwró­
ciłem się do niego, po krótkim powita­
niu. — Pokazę panu parę tytułów. O, 
ten: „Główny front budownictwa na... 
zapleczu I ten: „Strategiczny wymiar 
węgla”. I jeszcze „Inwazja grypy we 
Wrocławiu trwa”. 1 może ten równie ,: 
„W Beskidach — najazd turystów”. 
Niech pan zwróci uwagę, że im bardziej 
je teśmy za rozbrojeniem, tym bardziej 
wciskowy staje się język naszej prasy.

— Przepraszam, u s!ę wtrącam — 
odezwał się zamiast dra hau. jakiś pan 
siedzący obok. — Ale coe w tym jest.

Słucham radia, a tam mówią, kiedy 
spadnie śnieg i przyjdzie mróz, że „na­
stąpił ostry atak zimy”. Albo: .,do wal­
ki ze skutkami zimy zmobilizowano ileś 
tam -ciężkich pługów”. A jak się zrobi 
odwilż, to od razu można się spodzi' - 
wać powiedzenia: „zima w odwrocie”.

— „Mechanizm reformy udi rza w o- 
kopy biurokracji” — włączył się fryz­
jer, mistrz Franciszek. — „Kampania 
cukrownicza”, „Manewry kabaretowe 
’86”, „Rewo!’ icja w handlu”, „Klęska 
urodzaju”, „Konsekwentna walka z pi­
jaństwem”, „Mazowsze podbito Fran­
cję”, „Poczta pod ostrzałem krytyki”...

— Ale pan oczytany! — stwierdził z 
podziwem nieznajomy pan. — Wobec 
tych wszystkich przykładów można u- 
znać, że coś jest w tym spostrzeżeniu, 
iż w miarę rozwoju naszych dążeń po­
kojowych, język prasowy ulega coraz 
większej militaryzacji,

— To tylko pozornie tak się przedsta­
wia — autorytatywnie (jak to nauko­
wiec) zabrał głos dr liab. — Pan, panie 
Jarku ZLWóZe znajduje jakieś dziwacz­
ne zależności, co wynika po prostu z

braku naukowej metody. Powinien pan 
wiedzieć, że wszelkie pisanie, poza ce­
lami społecznymi, publicystycznymi, po­
znawczymi, artystycznymi Itd. itd., jest 
także dla każdego autora rodzajem 
psychoterapii. Twórca, poprzez kreowa­
nie określonych sytuacji, bohaterów i 
wydarzeń „leczy” jak gdyby jakieś swo­
je kompleksy czy urazy. Weźmy takiego 
Sienkiewicza. Wiadomo, że był słabowi­
ty, chorowity, mówiąc bez ogródek — 
cherlak. A tworzył z upodooaniem po­
staci olbrzymów, siłaczy, ludzi mają­
cych końskie zdrowie i odznaczających 
się niesłychaną wręcz sprawnością fi­
zyczną. Typowy mechanizm kompensa­
cji. Więc rozpowszechnienie języka 
wojskowego w środkach macowego 
przekazu trzeba uznać po prostu za do- 
wod na to, że większość naszych dzi«m- 
nikarzy jest łagodnego usposobienia i 
miłuje spokój. A doszukiwanie się w 
tym innych przyczyn świadczy o braku 
znajomości psychologii i o ogólnej igno­
rancji.

— Następny proszę! — odezwał się 
mistrz Franciszek.

_ Niech pan łaskawie skróci z obu 
flank, od czoła tylko z lekka spacyfi- 
kuje, a potem niech pan frontalnie za­
atakuje zarost — powiedziałem.

Skoro już brakuje mi naukowej me­
tody, niech przynajmniej uchodzę za 
człowieka łagodnego.

Jarosław STARZ YK

KSIĄŻKI NADESŁANE
Władysław Kluż OCD: „Amon — za­

myślenia nad listami św. Jana i nad 
Apokalipsą”, Wrocław 1985, Wydawni­
ctwo Wroiławskiej Księgurna Archidie­
cezjalnej, s. 288. cena — 90 zł.

Ilugolui Laugkammer OEM: „Etyka 
Nuw<x< Testamentu”, Wrocław 1985, 
Wydawn. Wrocławskiej Księgami Ar­
chidiecezjalnej, s. 276, cena — 220 zł.

Ks. Mieczysław Maliński: „Jezus i Ty’* 
— z ilustracjami Almy Kalczyńskiej, 
Kraków 1985, Wydawnictwo „Znak", 
wyd. II zmienione ,s. 96.

Włodzimierz Borodziej: „Terror i po­
lityka” — policja niemiecka a polski 
ruch oporu w GG 1939—1914, Warsza­
wa 1985, I.W. „Pax”, s. 248, cena — 420 
zł.

Clive Staples Lewis: „Podroż „Węd­
rowca” do świtu”, przełożył Andrzej 
Polkowski, ilustrowała Paulina Baynes, 
Warszawa 1985, I.W. „Pax”, s. 174, ce­
na — 190 zł.

Jerzy Laskow ki: „Małżeństwo i ro­
dzina w świetle nauki Soboru Waty­

kańskiego II”, Warszawa 1985, I.W. 
„Pax”, wyd. III, s. 350, cena — 380 zł.

Jczy Strojnowski: „Psychoterapia”. 
Warszawa 1985, I.W. „Pax”, s. 231, cena 
— 300 zł.

Redakcja nie prowadzi sprzedaży1 
książek, ani nie pośredniczy w ich na­
bywaniu. Odnotowywane przez nas po­
zycje nabyć można w księgarniach ka­
tolickich lub wprost u wydawców.


